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Pr. ALEKSANDER YOGEL.
B iura re o a z o y i : ul. Syksmska 1. 40, I. pięiro 
otwarte od godi. 10 rano do godi. i w południe. 

B iura adm lnlii ra o y l: o' Kopernika 1. 7, par­
ter (»klep) otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem kez przerwy.

Przedpłata &« ..Gazetę N arodow ą1 w w n oal:
w# L w « v | s  : n a  p r o w ln e y l i t a  g r a n i0 4:

mierięezmti 2  kor. 2  kor. 50 U.
kwartalnie 6  „ 7 „ 6 w „ 10 ker. 50 h.
półrocznie 1?  „ 16 „ -  „ 2 i  „

Z zmianę adresn dopłaca się 40 hal. 
T y g o in lU en i mód 1 pow tetol lub

tez z warszawę Kim tygodnikiem „Ziarna" i 12 to­
inami rocznie prem‘i : 

kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.
„ na y rowincyi 9 „ 90  „ 

j vf Lwowie zi. od ne* jenie do domu dopłaca eię 
4 0  nal. miez ęcrni». wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGł OSZFNIA 1 P ’ ZEDPŁ& Tę
przyjmują: w e L w o w ^ : Admi^isTwya „Gazety 
Nar dowej" ul Kopernik i 7, i biuro 3 < : iio \’«fc:9'r 
Pasat Hausmana, We. W ła d a m : Hasee s'>jn ife 
Vogl"r (Otto Mass) WaiflsnOgasse 1 Riiddf Mjss0 
KeLerstSdte 2. A. Opp-lik GTin-.nce g- s-. i2. M De- 
k--s Naenl: Mai Angenfeld & Emeri .-ii Lê -o w; I 
Wollzeilenr y, ScbaMek Wi 11, J- Oini] ao "i
II. Praterstras^e 33, Adctf Ohuawk; VI. Getrei)e- 
n.arkt nr, 13; W  BudapsaBc'*- Jul-osi „ “onold 
VII. Klisabethrlng 04; we P r a z i f  i ro le  n, M Hav 
senstein & Vogler i G. Da«b j'&  Comp.; w  P ary żu :
< Adam :dborowsk 37 me de V*r-Miaj Par..»; 
w W arszawie: Rpicbmv'n & Freudle-.

CENA OGŁOSZEŃ . O grłoai-nla • y  
ozajne na jedaosjpaliowy w ers; d obnrin d:i&. na 
lub iegu miejsce 20 ba!. Nad-isłaa# z ' wie■« lab 
jego miejsce 60 hal. G łazy pablloza^śol za 
v iersz lub jegu miejsce 1 kor. P ryw ataa kores­
pondencji 6 hal od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h,, na pr;>wi« 7 10 h.

(Numeru dawnieigj. ko^zta ą i,r> 10 ct.)

Czas odnowić przedpłatę
n a

czwarty kw artał.

P ren u m era ta  Gaz Nur. wynosi k w a rta l­
n ie n a  prow  noyi 7  k 5 0  h., we Lwowie 6  k.

Za Tygoanik mód i  pouaeści l n b  Ziarno 
dopłaos się k w arta ln ie  2  k. 4 0  h,. za  oba te  
ty g o d n ik i 4 k. MU h.

Celem u n ik n ięc ia  p rzerw y w odbiorze 
O js  Nar. jak o też  wyżej w spom nianych  tygo­
dników  w arszaw skich n a l e ż y  w c z e ­
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  p o i 
adresem  :
A d m in is tracy a  Ga^eij T tyrodonej we L w o ­

wie. K o p ern ik a  7.

Dr. Koerber we Lwowie.
Przed przyjazdem  J E . dr. Koerbera do 

Galioyi k rąży ły  wieści, że ojcow ie m iasta 
Lwowa, niezadow oleni z w ypracow anego przez 
kom isyę m em oryału  o m w estycyach  m ie j­
skich, wysoko ceniąc „civium  ard o r“ a  p o g ar­
d za jąc  „obseq:nnm  a im in an tib u s" , postanow ili 
brzm ienie tego m em oryału  obostrzyć. I  po­
w sta ła  obawa, czyli p a r  p rezyden t M ałachow ­
ski, k tó ry  z godną u zn an ia  gorliw ością w y­
w ierał w celu ostatecznego za ła tw ien ia  inw e 
s ty cy j lwow&kioh su. k ilkakro tnym  pobytem  
we W iedniu  presyę n a  K eło polskie, n ie b ę ­
dzie w rozmow ie z p. Koerberem zb y t n u tar 
ozywym, czyli n im  n ie ow ładnie słuszne choć 
niew uzesne uniesienie i czy li pam iętać  będzie 
o obow iązku wobec gościa ?

O baw y okazały  się płonne, u p. M ała 
ohowskiego w rodzona rzewność n a tu ry  w zięła 
gorę nad słusznym  żalem  m ia s ta ; ta k  m owa 
je g o  do dr. Koerbera. j t k  przem ów ienie, w y­
powiedziane u ledawno przez pana  p rezy d en ta  
do nauczycieli, odznaczały  się lirycznym  n a­
stro jem . m ow a do nauczycieli by ła  sto sunko­
wo w ięcej p a te ty czn a  a  m owa znów  do p. 
Koerbera szum na i serdeczna.

Podziw iać należy  „oopiam  yerborum " 
czcigodnego p an a  p rez;* denta. W  żadnym  sło­
w n ik a  synonim ów  n ieznajdzie  ty le  górnolo- 
tnyoh  rów noznaczników , co we w stęp ie  p rze­
m ów ienia do dr. Koerbera. W sześciu w ier 
saaoh d ru k n  zm ieścić tak i p leonazm  słodyczy, 
ja k  „m am  zaszczy t pow itać" i „złożyć podzię­
kow anie. I r  ek sce len c ja  zaszczycasz Lwó«” “, 
k tó ry , naw iasow o pow iedziaw szy, w idział w ię • 
ksae za-zozy ty  i „szczerze nas cieszy" i 
„wdzięczni je s te śm y u, to  sztuka

O ile m ow a d ra  M ałachow skiego w n a ­
m iestn ic tw ie by ła  aż do zby tku  uk ładną  o 
ty le  w mowie pana  prezyden ta przy  o tw a r­
ciu m uzeum  m ieściło się pod kwJfCami u k ry ­
te  żądło. C zy to  z nieostrożności, ożyto  ohcąc 
nosynió  złośliw ą aluuyę, o przyczynę m rie jsza  
ale bardzo niew cześnie rozpoozął pan  p rezy ­
d en t M ałaob >wski swoją m ow ę w M uzeum  
przem y słow em  od słów; , K’edy  swobody k o n ­
s ty tu c y jn e  dozw oliły  uam  sam oistn ie  p raco­
w ać". N ied e lik a tn y  ten  p rz y ty k  m usim y w y t­
knąć , m e m /w i się bow iem  o sznurze w d o ­
mu powieszonego a  o »wobodach k o n sty tu  ■ 
cy jnyoh  n ie  godzi się w spom inać, gdy aię 
p rz y jm u je  k u ra to ra  państw a, k tó ry  je  z a ­
wiesił.

P a n  p rezy d en t podniósł ofiary i ciężary 
m iasta  L w ow a n a  cele oaństw ow e, podniesie­
n ia  dodatków  do podatków , sk reślen ie  w b u ­
dżecie i b rak  zarobku i zakońozył żądaniem  
eubw enoyi państw ow ej.

Ż ądanie to  n ie nowe ; ju ż  w r. 1902 w
e rozpraw  nad  W iener V erkehrsaulagen 

P°dnieól; posłow ie polscy,że Lw ow ow i należy  się 
praaoież to  samo, co W iedniow i i później żą- 

. c iągle posłow ie polsoy postaw ien ia Lwu 
w a i K rakow a pod w zględem  inw estycy j na 
ro w a i z W iedniem  i P rag ą . W r. 1901 przy- 
n  >k< posłom polsk im  m in is te r finansów  w 
dzień rozpraw  kom isyi budżetow ej nad  fu n ­
duszem  dyspozycyjnym , że w staw i kw otę po 
trzeb n ą  n a  subw eneye d la m iasta  L w ow a w 
b u d że t n a  rok  1902 a n a jd a le j w budże 
n a  r. 1903, że zaś K rakow ow i w innej d ro ­

dze poczyni u lg i. — N ieste ty  pożyczkę b ez ­
p rocen tow ą 1 m iliona d la  m ias ta  Lw ow a i 
dodatek  n a  kolej Lw ow sko-Podhajeoką poczy­
ta ł  rząd  n iesłusznie za ek w iw alen t tego  p rz y ­
rzeczenia.

Obecnie m ów ił p. K oerber o tem  żąda­
niu , ja k  o zupełn ie  now em , n ie  szczędził też 
sto licy  k ra ju  uznania, bo to  nic nie kosztuje, 
a je s t  fimacznem, ale szczędził je j  stsnow czo 
p oparcia . P m in ister obiecał w iele przyszłym  
pokoleniom ; w yrzekł bowiem , że przyszłe  po­
kolenie będzie m usiało  -ię  liczyć ze Lw ow em  
ja k o  z ogniskiem  w ielkiego ru c h a  pom iędzy 
wschodem i zachodem , a is  przeskoczył zupeł­
nie żąd an ia  pokolenia obecnego, k tóre nie da 
się pocieszyć n ad z ie ją  i p iękną w różbę d la 
następców , ale uporczyw ie się dom aga fu n d u ­
szów n a  szkoły i k an a ły  D opiero przy końcu 
swego przem ów ienia p rzy p o m n ia ł sobie p. dr. 
Koerber życzenia d ra  M ałachowskiego i w y­
rzek ł :

-P rzy jm u ję  w ręczony m i p rzez  czc ig o ­
dnego [rezy d e n ta  m iasta  m m oryał z z a p e ­
wnieniem , że dokładnie i życzhw ie zbi dam  
stosunki, om ówione p .zez  p. prezydeL ta m ie- 
s ta , a w yłuszczone w tem  piśm ie — i że w 
ram aob m ożliwości s ta rać  się będę, aby tym  
życzeniom  uczyniono za d o ść -.

S łaba pociecha. D alei idące obietn ice 
czyniono daw niej, a jed n ak  re z u lta t ta k  m a­
ły . W pływ  p p re z y -e n ta  m inistrów , k tó ry  
pan p rezyden t M ałachow ski n azw ał „przem o­
żnym " nie d&ł się n ies to ty  czuć w spraw ach 
m iasta  Lw ow a.

D odać jeszcze się godzi, że sz tu k a  fo to­
g raficzna dziejow ą chw ilę, w k tó rej p. Koer­
ber przybyw a do m uzeum  przem ysłow ego, 
przechow ała d la potom nośoi, a g ru p a  ta  by­
łab y  pociągającym  tem atem  dla m alarza.

Na schodach stoi d. M ałachowski z gęstą  
m iną w koutuszu, w y lo ty  pow iew ają w po 
w ujtrzu, z o d k ry tą  g łow ą i z kołpakiem  
w ręk a  oczekuje p. K oerbera , k tó ry  n a  sto ­
pniach schodów w postaci skrom nego sup l'- 
i  an ta , m ały  i chudy w yciąga ręk ę  do d ra  
M ałachow skiego i choć m niej okazały  od 
p rezy d en ta  m iasta  Lw ow a, n  e m yśli woale 
zd jąć  stosow anego kapelusza, ale ja k  oesare 
Leopold pod W iedniem  zachow uje p iróg  na  
głowie. Za p. p rezyden tem  M ałachow skim  stoi 
p. w icep rezyden t M ichalski w polskim  ko łpa­
k a  n a  głow ie i rękę podnosi do góry, n iew ia­
domo je d n ak  po co, czy po to, ażeby, ja k  
k ró l Sobiesk’ pod W iedm am , podkręoió wąaa, 
czyli też, aby się uk łonić dr. K oerberow i.

W toaście n a  czeńo d ra  Koerber1 unosił 
się pan dr. M ałachowski, że może w itać  d ra  
K oerbera  w ulubionej rezydency i k ró la  So 
bieskiego, k tó ry  s>ę z pew nością tag o  nie 
spodziew ał, że go z drem  K oe berem  zesta­
w iać będą. C zy te ln ik  n a  prow incyi w ystaw i 
sobie też p. K o erb era  um ieszczonego w rezy 
dencyi k ró la  Sobieskiego w hełm ie i w pan 
cerzu jak o  hussarza. I  znów w m owie p. Ma 
łacbow skiego po ulokow aniu  p. K oerbera w 
rezydenoyi Sobieskiego ja k  z rogu  obfitości, bez 
m iary  sy p ały  się słow a pełne e n tu z ja zm u , go ­
dnego lepszej sp raw y :

„W  tem  mieście, k tó re  n iegdyś szczyciło 
się zaszozytnem  m ianem  przedm urza w iary  
i eyw ilizacyi, zna jdu jesz  się w eksoelencyo 
m ety lko  w m yśl życzeń najłaskaw szego  mu 
n arcky , ale tak że  dlatego, że osobiście prze

gełniony je s te ś  życzliw ością d la  tego m iasta. 
Rozumiejąc te  tw o je  uozuoia, pow italiśm y cię 
tu ta j  rad o srem  serebm ".

Cieszy nas, że dr. M ałachow ski rozum ie 
uczucia dr. K oerbera, szkoda jed n ak , że gdy 
chodziło  o sp raw y  d la  Lw ow » żyw otne, dr. 
M ałachow ski m ów ił do obrazu , a  obraz do 
niego an i razu .

A potem  m ówił p. p re z y d e n t:
LLacz p rz y ją ć  E k s elenoyo nasze n a jse r 

deczniejsze i gorące podziękow anie za praw­
dziw ą radość i w ysokie odszozególnienie, j a ­
kie spraw iłeś nam  tw ojem i odw iedzinam i — 
za życzliwe zajęoie się, ja k ie  w czasie zw ie­
d zan ia  tego  m iasta  okazać m u raczyłeś

D ziękujem y Ci rów nież za dowody Tw o­
jej życzliwości, k tó re n ap e łn ia ją  nas z^dowo 
leniem  i dum ą, a co do k tó ry ch  w yrażam y 
gorące życzenie ażeby na zaw sze udziałem  
naszego m iasta  pozostały. Z a te  zaszczytne 
d la nas odw iedziny jesteśm y  Ci tem  więcej 
w dzięczni, Eksoelencyo, że uprzejm e słow a

Tw oje, skierow ane do rep rezen tan tó w  k ra ju  i 
naszych  m iast, stanow ią w ym ow ny dowód, że 
znasz w szystk ie najw ażn ie jsze  sp raw y  nasze­
go k ra ju , że. śledzisz je  z życzliw ością i ży- 
wem zainteresow aniem  i że równocześnie u- 
m iesz uw zględnić w łaściw ości naszego narodu  
i tego k ra ju  koronnego.“

„M amy n iep łonną nadz ie ję  że W. E ksoe­
lencya raozj'sz zachow ać nasze m iasto  w  m - 
łem  w spom nienia i że uczucia, k tó rych  w y ra­
zem były  Twoje słow a do nas, i w przybńlcści 
zachow ane nem  zostaną."

P. dr. Koerber w idział n iew ątp liw ie  wiele 
m iast austryaokiob, żadnego jed n ak  pobyt je  
go w niem  m e p rze ją ł dum ą i w żadnem  nie 
poczytano  w izy ty  p. K oerbera za odszozegól­
nienie.

łanie prezydencie 1 Pom  mo najżyw szej 
dla Ciebie sym pety i nie m ożem y się p o w strzy ­
m ać od u w a g i; „za wiele kw iatów , za wiele 
kw iatów ". Pan p rezyden t Leo okazał o wiele 
więcej m iary. I  d la pana Koerbera był też  
d y ap azen  m owy p. M ałachow skiego za w y ­
soki i w odnow iedzi obniżył to n  o k ilk a  
oktaw . — W iele powściągliw ości słow a oka­
zał J E . pan  m arszałek Podczas audyency i 
o g ran iczy ł się, ja k  z kom unikatów  Gamety 
Lwowskiej wnosić należy , do k ró tk iego  p o w i­
tan ia , i w toaście n  siebie w dom u był b a r ­
dzo uprzejm ym  i w ytw ornym , bo to było jeg o  
obow iązkiem  ja k o  gospodarza, ale nie p< w ie ­
dział an i jednego  słow a zanad to  i zam k n ą ł 
się w gran icach , k u ftu azy ą  i gościnnością 
w skazanych .

Jeg o  E kscelencya p. m arszałek  w y tk n ą ł 
dob itn ie  zan iedban ia  daw nych rządów.

Jeśli zaś obok tego gościow i swem u dał 
cu k ie rek ; „przyczem  w spom inam y z w dzię 
n£nośi ą o tem , że E ksce lencya w sw ej do 
tyohczasow ei działalności urzędow ej n ie ty lko  
okazałeś nai i p rzy jazn e  usposobienie, lecz 
tak że  przy  n iek tó ry ch  sposobnościach popie­
ra łeś dzi (lnie in te re sy  kr j u “ ,

w y n ik a ło  to  z n a tu ra ln eg o  p rag n ien ia  
u p rzy jem n ien ia  gościowi chw ni w jeg o  domu 
spędzonej.

W arto  jed n ak  zdała od atm osfery b a n ­
kietow ej zastanow ić się nad tem , ja k  się 
p rzedstaw ia  to  p rzy jazn e  usposobienie dra 
K oerbera w św ietle  sprow ozdań w ydziału 
krajow ego, godui się zobaczyć, ja k  rząd  t r a k ­
tu je  rezoluoye sejm ow e? Z apew ne m ożna z a ­
rzucić, że ich je s t  zb y t wiele, z tego  jed n ak  
nie w ynika, fż e b y  żadnej n ie za ła tw ić  albo 
ażeby pom yślne za ła tw ien ie  m iało  być w y ­
ją tk iem . k  zre»ztą każdy  z posłów, k tó ry  
uw aża rszoluoyę za niem ożliw ą, m oże to  
w ykazać w d y t”risyi je ś li teg o  nie ozy 
ni, te  g łow nia * tego  powodu, że sesya 
je s t  zbyt k ró tką , każdy  też  poseł, k tó ry  za ­
biera głos w spraw ia mniej w ażnej, p rzed sta­
wia się ja k o  n iep rzy jacie l p u b lic z n y ; po 
uchw alen iu  rezoluoj p rzez sejm  musi ioduak  
każdy poseł uznać, że „Rom a lo o ita  causa 
fiin ita" i nie pow inien  osłabiać znaczen ia  
uchw ał sejm ow yoh. A z resz tą  pojęcia m ożh 
wosoi i niem ożliwości, to  są pojęoia względu#, 
co do k tó rych  każdy poseł może mieo sw oje 
indyw idualne zdanie.

Np. uohw ała sejm ow a w spi aw ie zap ro ­
w adzenia ję zy k a  polskiego przy źandarm ery i 
nie uw zględniona, choć p om y/lne  za ła tw ien ie  
je j nic nie kosztuie, a ob stru k ey a  bynajm niej 
nie sto i m u na przeszkodzie.

O zaprow adzeniu  b is to ry i polskiej jak o  
p rzedm io tu  ooow iązkow ego w szkołach, czego 
żąd a ł sejm , rząd  tak że  nie m yśli, choć bez 
koBztów jednem  pooiągnięoiem  pióra może to  
uczyn ić .

„W  k ierunku  u zn an ia  h is to ry i k ra ju  ro ­
dzinnego  za obowiązkową w g im nazyaoh  od­
n iosła się ra d a  szkolna k ra jo w a  do c. k. m i­
n is te rs tw a  w yznań i ośw iecenia re laoyą z 24 
s ty czn ia  1902 1. 35.666, w spraw ie u stan o w ie­
n ia  posad lek arzy  szkolnych  p rzy  szkolsch  
średnich  p rzynajm nie j we Lw ow ie i w K ra ­
kowie re laoyą z 24 s ty czn ia  1902 1. 35.366, 
w sp raw ie  uznan  a nauk i re lig ii za  obow iąz­
kow y przedm io t egzam inu dojrzałości re laoyą 
z 24 s ty czn ia  1902 1. 35.368, w spraw ie uzy ­
sk an ia  w iększej liczby k u  slifikow anych n au ­
czycieli języka niem ieckiego re laoyą z 22 
g ru d n ia  1901 1. 35.383". Odpowiedzi je d n ak  
la  te  re la c je  w ydział krajow y w swojem  
spraw ozdan iu  nie p rz y ta cza ; należy  się do

m jś la ć , że iob dotychczas niem a.
A dalej sp raw a sem inaryum  w B ia łe j :
„U chw ałą z d. 9 lipca  1901 w ezw ał w. 

sejm  c. k. rząd  do założenia w n a jk ró tszy m  
czasie dalszyob sem inaryów  nauczycielsk ich  
w pierw szym  rzędzie w B iałej.*

„W ydzia ł krajow y nie o trzy m a ł d o ty ch ­
czas uw iadom ienia, czy i ja k i  sk u tek  ta  re - 
zolocya odniosła".

W sp raw ozdan ia  z r. 1902 3 znow u w ia ­
dom ość c poparciu  sem inaryum  w B iałej 
odezwą rad y  szkolnej z 12 lipc*  1902 i o ro ­
kow aniach  rząd u  ze S ta ry m  Sączem  w sp ra ­
wie założenia sem inaryum , sem inaryum  w 
S tarym  Sączu w staw iono do b udże tu  n a  r 
1904 ale co do B iałej znów  nie m a żadnej ze 
s tro n y  rządu  cen tra lnego  odpowiedni.

W r. 1903/4 ju ż  o spraw ia B iałej słych 
zag in ą ł n iem a o niej n aw e t w zm iank i w sp ra ­
w ozdaniu w ydzia łu  kra jow ego.

S ku tek  m ało co lepszy  w spraw ia uchw a 
ły sejm ow ej w zyw ającej o. k. rząd  do pod­
w yższenia su b w en c ji n a  s ty p en d y a  dla k a n ­
dydatów  szkół ludow ych, k tó ry ch  brak  je d n ą  
z g łów nych przyczyn  pow olnego postępu  w 
lu d o w cu  szkoln ictw ie.

W spraw ozdaniu  z r. 1900/1 czy tam y , 
„że p. m in ister p rzy rzek ł w  m iarę  możności 
życzenie sejm u", „że je d n a k  n ie  m ożna się 
spodziew ać znacznego podw yższenia te j sub 
w encyi.-1

W spraw ozdaniu  zaś z r. Ilv*i2'8 o tej sa­
mej sp raw ie  c r j  t a m y :

„U chw ały w ty ch  dwó. b spraw ach o p o d ­
w yższeniu zasiłku  na  s ty p en d y a  i o powie- 
k s /en iu  liczby sem inaryów  pow zięte po po­
siedzeniu  w ysokiego se m u z dn ia  10 lipca 
1902 zakom unikow ane zo sta ły  J . E  p. n a ­
m iestn ikow i, a  r a i a  szkolna k ra jo w a  przed 
s taw iła  te  uobw ały  p. m in istrow i w y zn ań  i 
ośw iaty , o którego decyzyi w ydział k ra jow y 
do tychczas n ie  zaw iad o m io n y .- W spraw ozda­
niu z r. 1903 zaś czy tam y  u w ag ę : „Trudno 
się spodziew ać, ab j w najbliższym  czasie 
mogło nastąp ić  podw yższenie subw encyi na  
cel pow yższy (pism o J .  E . p. mio. w yznań  
i ośw iaty  z 7 k w ie tn ia  1904 L. 4982). Może 
re z u lta t lepszy  w ta k  p iekącej spraw ie, ja k  
pow iększenie liczby  inspektor* w szkolnych ? 
N ie1 „Z a ła tw ien ia  sw ej relacyi" (z Wiednia 
pisze spraw ozdanie w ydziału  k ra jow ego  z r. 
1903, „rada szko lna  k ra jo w a  do tychczas nie 
o trzym ała* .

W spraw ie  pow iększenia liczby  szkół 
średn ich , nag lącej budow y gm achów  szkol­
nych  odpow iedzi, zaw arte  w sp raw ozdan iu  
z r. 1902 św iadozą, że jed y n ie  t j l a o  w czę­
ści uczyniono zadość żądaniom .

A może lepiej s-ę dzieje- w  dziad z in ie  
ekonom icznej? Może w sp raw ie  ta r y f  życze­
n ia k ra ju  uw zględn iono?

„Z ubolew ań e i  -- pisz* w y d z ia ł k ra ­
jow y — zaznaczyć m usim y fa kt, że u siło w a­
n ia  nasze sanaoyi stosunków  tary fo w y ch  nie 
odnoszą pożądanych  rezu lta tó w . Do tego  
ozasu życzen ia nasze ty )ko  w k w esty i t a r y f  
d la eksp o rtu  drzew a i to w m ałej części zo ­
s ta ły  uw zględnione, n a  inne zaś m em oryały  
o trzy m u jem y  zw ykle odpowiedź, że ży cze­
niom  i postu la tom  k ra ju  „z zasadniczych  
w zględów " zadość uczynią n ie  m ożna, pom i­
mo, że p rzed k ład a jąc  te  żyoreD ia p ostępu je­
my z ca łą  w strzem ięźliw ością i w zględnością 
na finanse p ań stw a".

W  s p ra n ie  pokryc ia  zw iększonych ko 
sztów  budow y kolei lokalnych  przez rząd  
(uchw ały  z d. 4 m aja  1900) „c. k. m in is te r­
stw o — pisze w ydział k ra jo w y  — nie udzie­
liło nam  dotychczas (w r. 1901) odpow iedzi 
n a  nasz w niosek".

W spraw ie u chw ały  sejm ow ej do tyczą­
cej upaństw ow ien ia  kolei Północnej, nie me 
żadnej odpowiedzi.

U obw ały sejm ow e, dotyczące zn iesien ia 
t a r y f  w yjątkow ych , p rzy zn an y ch  tra n sp o r to ­
wi cuk ru  do G alioyi z zachodnich krc.jów 
rów nież n  e u w z g lęd n io n e ; oprócz drobnego 
podw yższenia ta r y f  kolei 1 óinoonej n ic  w t.ej 
spraw ie nie uczyniono i o ile nam  wiadom o, 
w ydziałow i k ra jow em u żadnej odpow iedzi 
ni* dano. N ie uw zględniono tak że  rezolncyi, 
ażeby  k ierunkow e ta ry fy  d la  tra n sp o r tu  cu­
kru  z zachodnich k ra jów  A u stry i do G a lic ji  
nie by ły  niższe, aniżeli w o dw ro tnym  kie­
runku.

W  spraw ie u ch w ał z d. 3 m aja 1900 '.  
w przedm iocie ta ry f  eksportow ych dla Ns l* 
brzezia i w yposażenia tej s tacy i w odpowie­
dnie zak łady  k om unikacy jne rów nież do 
w rześn ia 1900 roku nie nadeszła  odpowiedź 
rządu .

N a u ch w ały  sejm ow e z d. 4 li(o a  1901 
w spraw ie  budow y kolei L w ów -Sto jąco  w, 
Dębica Ja s ło  i Jasło-Żm igród-K onieczua tjis 
d a ł rów nież rząd  w r. 1901 żadnej odpowie 
d ii. O dpoz iedź przyszła  dopiero w r. 190o

„W  odpow iedzi n a  dotyczące py tan ie  
w ydzia łu  krajow ego uw iadom iło  c k. m in i­
s terstw o  Kolejowe, że o. k . rząd  obecnie uie 
je s t  w m ożności za jąć  stanow iska co do b u ­
d o w y  kolei ze Lw ow a d • S r o j i . n o ; w szcze­
gólności zaś m ógłby na  py tan ie  czy i kieoy 
budow a te j kolei jak o  kolej państw i « ej m o­
g łab y  nastąp ić , dopiero w tedy  dać odpowiedz 
gdy  znane będą koszta budow y i wyroki do 
chodzeń co do spodziew anej rentow ności 
ko lei-*.

W spraw ie opalaniu lokutnotyw  ropą 
by ły  d ług ie  stu d v a  i w ytn isna  pism p o r-.;. '.-:y 
w ydziałem  krajow ym , m in isterstw em  ko!-v i 
dyrekoyą kolejow ą, potem  w arunkow e ze­
zw olę u e, k tó re  jed n ak  n ic d o p ro -\ a  izijo do 
żadnego prak tycznego  rezu lta tu .

W przedm iocie uchw al z 4 lipca ;■ ^y 
jąey o h  o. k. rząd  w spraw ie umów o pr.cijką- 
dzen  e rnohu na kolejach lokalny  h  ; :s:ie 
w y d z i a ł  k ra jo w y  : r Pow ołanem i p ism A ii p o ­
ruszono nad to  szereg innych  punktów  u . ;ć  v
0 prow dzenin  m ch u , k tó re  w ydział k ra jow y  
nie był w m ożności zalecić do rz y ję c ia  t o ­
w arzystw om  kole owym  w sty lizacy  . rzez 
c. k. m in iste rstw o  proponow anej".

Te sam e tru d  mśc w spraw ach dro- 
bm ejszycb  :

W spraw ie  uobw ały z łn ia  8 lipca 1903, 
czy c. k. rząd  zarządził zbadanie borów t- 'le ­
jow ych  w pobliżu rzek nie dał rząd  w roku 
1901 żadnej odpowiedni, nie dal rów nież w 
r. 1901 odp iwiedzi w sp owie o tw orzenia s ta ­
c j i  kolejow ej R odatycze d la  ruchu  kolejow e­
go i tow arow sgo.

\V n ed e r w alnym  przedm iocie uchw ały  
z 2 lis to p ad a  1903 dotyczącej b raku  wozi w 
p rz y  pociągach osobowych rów nież m ilczenie.

W spraw ie  stosunkow o drobnej uchw ały  
z d a ia  20 p aździern ika  1903, do tyczącej olg 
ko lejow ych d la  posłów sejm ow ych, n ie dał 
rów nież rząd  żadnej odpowiedzi.

W r. ly00 p rzed łoży ł wydzi&ł k ra jow y 
w  m yśl daw nie jszych  uchw ał znakom icie o 
pracow any p lan  użycia subw encyi z fu n d u ­
szów naństw ow ych  aa  u trzy m an ie  i częściową 
re k o n s tru k c ję  104 d róg  pow iatow ych i g m in ­
nych , w zględnie in kam oro we nia 28 dr g 
jo w y ch .

R ząd  odpow iedział dn ia  20 czerw ca 1899, 
że udzielenie tak ie j subw enc ji nie jrnjze ze 
w zględu nafinansow ą jncżr.ość p ań s tw a  i kra ju  i 
ze względów n a tu ry  technicznej nastąp ić  d la 
w szystk ich  dróg  naraz , lecz także  ty lk o  od 
w ypadku  do w ypadku. W zględem inkam ero- 
w an ia  23 dróg krajow ych oznajm -ło c. k. m i­
n isterstw o , że i ta  sp raw a za ła tw io n ą  być 
m oże jed y n ie  od w ypadku  do w ypadku  ćo do 
każdej z ty ch  dr^g z osobua, jeże li wedle ze­
branych  dauych  okaże się, że iakam erow anie 
je s t  uzasadnionem . C. k  m in isterstw o (o d ­
niosło jed n ak , że w ażność pewnej drogi d la  
oelów w ojskow ych nie je s t  dosta teczną pod 
s taw ą  d i je j inkam erow am a, albowiem  mi j- 
d zy  drogam i w ażnom i pod w zględem  w j a k o ­
w ym  zu a jd n je  się bardzo wiele dróg krajo- 
wyo-h, pow iatow ych i gm innych , k tórym  ze 
w zględu  n a  k ierunek  i położenie nie m ożna 
p rzy zn ać  znaczenia dróg erzry a ln y ch .

Sejm  ponow ił a w ydz ia ł k ra jo w y  bliżej 
uzasadn ił sw oje uchw ały  d. 6 lipca  1901 a 
rząd , ja k  ozytam y w spraw ozdaniu  z r . 1901, 
„nie uw zględnił żądań  k ra ju  p rzedstaw ianych  
od r. 1895 i p o p a rty ch  szczegótow em i d a tam i. 
O dpow iedź rządu z d. 11 sierpn ia  1990 w ska­
zu je, że c. k. rząd  n ie  zcu ie irł woale zaję tego  
ju ż  daw niej s tau o w isk a  wobec żąd ań  k ra ju  
co do kom unikaoy j, n e w chodzi n aw e t w 
bliższy ich rozbiór, lecz zbyw a je  ogóln ikam i 
T akie za ła tw ien ie  sp raw y  nie św adozy b y n a j­
m niej o dobrych in te n c ja c h  r tą d n  dl* spraw  
k ra jo w y ch  T ak  np. w s tra w ie  inkam erow k 

| n is  23 d róg  rządow ych w ażn y ch  d la cey0-
1 w ojskow ych ośw iadcza c. k. rz ąd , że s p r * ^
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biselotte.
H o m a n s

(t i%ł dalszy).
L iae lo ttb  odpow iedzia ła  uśm iechem  B yła 

ta k  szczęśliw a z jeg o  obecności, że o Diezom 
innem  m e m yślała . M ożliwość przebyw ania 
ciągi* w jeg o  pobliżu, s ty k an ia  się z nim  oo- 
dzień, oezarow yw ała ją .

— Z  pew nośoią przeniesiem y się do p a ń ­
skiej w8j zaw oła ła  w esoło — S tuartow ie  
gą deain i b idzie, nie przypugzozałem , że tacy  
mog% jeszcze w naszych  czasach istnieć. 
J a k  silnie i spokojnie znoszą sw oje nie- 
szczęźoie.

A ltenhagen  sk inął g łow ą na znak  poi wi,-r-

 Serdecznie się ucieszyłem , zobaczyw szy.
że b iedny  E ksoelsior m a się stosunkow o le ­
p iej i je*t ożyw iony. S p e łn iła ś  p a n ‘ dobry  
uczynek  i ty lk o  boję się, czy n ie  w yniK ną 
z m egi pow ażne d la pan i n astęp stw a

L  W jak i sposób? S tosunek  z ciężko 
chorym , bezw ładnym  m ężozyzną n ie  może być 
praeoież źle tłum aczonym .

— 2  pewnośoią me. Z resztą , a  m e wiem, 
W osenr to  leży. is to ta  pan i je s t  w yższą po­

nad  w szelkie zle posądzenia i n ik t m gdy nie 
śm iałby  p an ią  o coś złego posądzić. Mam ty l- 
»o w ątpliw ości co do tego, czy S tu a rt i jego  
m a tk a  nie łu d zą  się nadzie ją , k tórej pani, 
być może, spełn ić  nie zechcesz.

L ise lo tte  za ru m ien iła  się.
— D laczego pan  m ów isz tak ie  rzeczy  — 

zap y ta ła  * w yrzutem .
A byś pani zawczasu nad Ł emi się 

zastanowiła.
-  Je s te ś  pan  niespraw iedliw ym  dla S tu ­

artów . Oni u w aża ją  m nie za siostrę
— Za siostrę... byó może... ale do końoa 

życia. W  każdym  razie  jego m a tk a  jn ś  się 
zd rad ziła  z tak iem i m yślam i i radbym , ubyś 
pan i dokładnie w iedziała, czego S tu arto w ie  
po p an i się spodziew ają. Byó może, że zn a la ­
złabyś p an i zadow olenie w tak iem  zupełnem  
pośw ięceniu siebie. T rzeba jed n ak  dobrze roz 
w ażyć... Lecz przebacz pam , że m ieszam  się 
do rzeczy k tó re m nie nic n e  obchodzą — 
zekoń-izył nag le  szorstk im  tonem .

Z  pod oka p o p a trzy ł na je j wzburzoną 
tw arz . Co je j  się stało? Czy może się zako- 
ohała w tym  Eksoelsiorze? D ziew częta są 
w stan ie  zakochać się w oczach, w w yrazie 
tw arzy  i w tak ie j idealne j m iłości przem a- 
rzyó całe życie. Szczęśliw e is to ty , i eń 4o 
w alk zosta je  im  zaoszczędzonych.

— T ak bardzo bym  pragnęłam  byó ozemś 
d la d rug iego  człow ieka — sk a rży ła  się L ise­
lo tte . — Z  m oją m a tk ą  to  mi się nie udaje 

J e s te ś  m y duchow o odm ienne.

— W ierzę — rzek i A ltenhagen  z n ac is­
kiem . — Ale nie możesz p an i m atk i poraueić; 
jes teś  je j zan ad to  p o trz e tn ą .

W aw rzyniec nie kochał L iselo tty . C zuła 
to  dobrze. Jed n ak , gd y  w idzia ł j ą  razem  z 
E kscelsiorem , poznał, że poczyna na  n ią d r.a  
ła ć  inny  w pływ , nie jeg o , a tego  nie chciał 
W iedział, że Eksoelsior nie je s t  m a ta k  pod- ! 
legły , ja k  jeg o  m atka. L ise lo ttę  zaś p ragnął 
nag iąć do swoich planów  i uozyn :ć i  niej po-i 
wo ię sobie narzędzie. P rzeczuw ał, że w j a - 1 
ki \ sposób będzie je j  w gw«m życiu potrze- ; 
^ow ał, n ie  w iedział ty lko , w ja k ie j foron# I  
d la tego  obaw isł się, aby  pod w pływ em  E ks- 
oelsiora n ie odsunęła się od n iego i postanow ił 
zupełn ie  ją  sobie pozyszać.

X II .
O dtąd  p rzychodził A lten h ag en  częściej 

do pan i R eok lm g I  on p rzynosił Liselocie 
książk i, w y jaśn ia ł je j  w sposób, co praw da, 
ciężki i n iezgrabny  sw oje zap a try w an ia , dy­
spu to  w ał z n ią  i energ iczn ie w spó łzaw odni­
czy ł z E kscelsiorem  o w p ływ  n a  je j dn<izą

L ise lo tte  p o w tarza ła  sobie codziennie, 
że m a powód byó saozęśLwą, a zaraaem  ze 
zdziw ieniem  p y ta ła  siebie, d laczego w obec­
ności A ltenhagena doznaje, nie uko jen ia , ale 
m ęczącego niepokoju.

M usiała ciągle przezw yciężać siebie, aby 
zapanow ać nad  tym  n iepokojem , a to  w y ­
czerpyw ało  je j  siły. Je d n a k  b y łaby  raczej 

u m arła , an iże li chociażby ty lko  spojrzeniem

chociażby ty lk o  jed n y m  ruchem  z d rad z iła  
A ltenh  igenow i, co się w niej dzieje.

T a ciąg ła  w alka w ew nętrzna z sam ą 
sobą czy n iła  j ą  n a  zew n ątrz  sz tyw ną, odb ie­
ra ła  je j słowom  dźw ięk i barw ę I  doszło do 
tego. że w łaśnie A lten h ag en  począł tłu m a  
czyć sobie je j nerw ow e osłupienie w sw ojej 
obecności za objaw  n iep rzy jazu eg o  w zględem  
niej o usposobienia.

Baronow a N ao n y  każdym  razem , gdy 
z jaw i1 się u  nioh A lten h ag en , b y ła  w siod- 
mem r.iebie. Sw e uw ielbieni# d la  niego oka- 
zy w sła  m u w sposób dziecinny; ku p o w ała  
p rzysm aczki, aby  go niem i karm .ć, w y p a try ­
w ała  jego  d robne słabostk i, aby je  zaspa ka- 
ja ć  A lten h ag en  był p rzepracow any , znużony, 
z len trw o w an y  i ta  troskliw ość baronow ej 
bardzo m u b y ła  m iłą .

W L iselocie b u d ziła  się często zazdrość 
z pow odu m a tk i. Poniew aż m e należała  do 
w yznaw ozyń i uozern ic  A ltenhagena, z n a j­
dow ała »ię w dnebow em  z nim  rozdw ojeniu . 
Z azdrościła  m atce, że potrafi ta k  bez zestrze- 
żeń uw ielb iać A lten h ag en  i ,  ohociaż w ied z ia ­
ła, że to  uw ielbienie je s t  ty lk o  pow ierzcho­
w ne, n ie  poohodzi z w yrozum ow anego p rz e ­
św iadczenia, do k tórego  je j  m atka zdolną n ie  
była.

D rażn iło  j ą  ogrom nie, gdy w idziała m o­
ty lk o w ate  zabieganie się m utki, ciągle j e ­
szcze p ięknej kob iety , około A lten h ag e ro , 
gdy w idziała , ja k  jeg o  to  cieszy i rozw esela,

p o d o zts  gdy  wobec m ej był zawsze zim ny 
i pow ażny.

N akoniec w m ów iła w siebie sztucznie 
p ogardę  d is  n ego i poczęła rozw ażać, czy 
w  grui.cie rzeczy n ic czuje się spokojn iejszą 
i bardziej zadow oloną w to w arzy stw ie  S tu a r­
ta , k tórego  uszczęśliw iała, aniżeli w to w a­
rzy stw ie  A lten h ag en a .

P ra g n ę ła  j u t ,  aby  się zakończy ł ten  
fctan, w k tó ry m  je j  dusza b e z n i/ te c z n ie  się 
zużyw ała , n !e zbliżająo  s’ę naw et do żadnego 
cela . J e j  czysta i d e l ik a tn a  n a tu ra  dziew czę­
ca  ogrom nie c ie r j ia ła .

I  ju ż  w m yflach  swi ich zaczęła  ro zp a­
try w a ć  m ożliwość odpow iedzenia na  uozuoia 
chorego S tu a rta .

O bdarzał on j ą  spojrzeniam i, pełnem i bó­
lu  i tęsk n o ty , spo jrzeniam i, k tó ry ch  od A lten­
h ag e n a  n ap różno  w y p a try w a ł* ; jeg o  p iękna 
tw a rz  ro z ja śn ia ła  się n a ty ch m ias t uśm iecham , 
g d y  ty lk o  on i do niego się zb liży ła , oddaw ał 
je j  w szystk ie  m yśli i s ta ra  się wczuć w je j 
duszę. A lten h ag en  zaś żądał od n iej rzeczy, 
k tó ry ch  nie rozum ia łr lab  przeciw  którym  je j 
sum ien ie się bun tow ało  E ksoelsio r S tu a r t po 
dziw iał j ą  i czcił j ą  ta k ą , ja k ą  ona by ła  i 
u m ia ł w ydobyw ać z niej najlepszą  je j cząst­
kę. M imowoli s taw a ła  się L iselo tte  W to w a ­
rzy stw ie  S tu a rta  w eselszą, ufniejszą. n iżeli w 
obecności A lten h ag en a .

(C. d. n.)
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t a  może b jó  za ła tw io n ą  od w y padku  do w y­
padku  po zbadan iu  s ta n ą  rzeczy co do k aż ­
dej drogi z osobna, czy m iauow icie ze wzglą­
du n a  k ierunek  i położenie m ożna im  przyznać 
znaczenie dróg e ra ry a ln y ch , nie w ydał jeszcze 
żadnego zarządzen ia , ażeby te  b ad an ia  prze­
prow adzić, a n aw e t nie zapow iedział podo­
bnych  za rząrzeń , pom im o, że w ydzia ł k ra jow y 
ju ż  z góry  u p ra sza ł o tak ie  zarządzenie. W  
ten  sposób sp raw a ze s tad y u m  zasadniczego 
n ie p rzejdzie  n ig d y  w stadyum  p rak ty czn e , 
chociaż c. k. rządow i naw et bez żadnych  
szczegółow ych dochodzeń w iadom o, że w licz­
bie pow yższych 23 dróg  k ra jow yoh  z n a jd u ją  
się drogi, k tó re m ają  znaczenie d róg  e ra ry a l-  
nych, gdyż łączą ce n tra  w ew nętrznej kom u- 
n ik acy i k ra ju  z g ra n ic ą  państw a , a to  drogi: 
Kraków, C hełm sk, T arnów -Szczecin , D em bica- 
N adbrzezie, R zeszów -N adbrzezie , Ja ro sław - 
B ełzec , Lw ów  - S to ja n ó w . Zborów  - Założce, 
Tarnopol-Podw ołoczyska, H u sia ty n -K o p y czy ń - 
ce“ . N ie z raża jąc  się niepow odzeniem , ponow ił 
uchw ałę sejm  w spraw ie  inkam erow an ia  m a ją ­
cych  donośne znaczenie pod w zględem  w ojsko­
w ym  i ekonom icznym  dró i a w y d z ia ł k ra jow y  
uzasad n ił to  żądan ie  w piśm ie z dn ia  4 lu tego  
1904 rokn.

„N a pism o to “, p isze w ydzia ł k rao jw y , 
„dotychczas n ie  n ad esz ła  odpow iedź“.

W  sp raw ie  w ydz ia łu  lekarsk iego  w u n i­
w ersy tecie  lw ow skim  podnieść należy, że rząd  
jak o  w ypełn ien ie  rezolucyi, uchw alanej w ielo­
k ro tn ie  przez sejm  k ra jo w y  a o spełn ien ie 
k tó re j dopom inało  się K o ło  polskie w W ie­
d n ia , za ło ży ł w praw dzie  fa k u lte t, stw orzył 
k a te d ry  teo re ty czn e  i k ilk a  k lin ik , jed n ak  
m im o k ilk u le tn ich  s ta ra ń  teg o  fa k u lte tu  po 
zostaw ił go n ie  skończonym  B rak u je  m u b o ­
w iem  jeszcze bardzo  w ażnych  k a te d r  i k lin ik , 
ja k  k a te d ry  i k lin ik i chorób um ysłow ych  i 
nerw ow ych, k a ted ry  i k lin ik i chorób dzieci, 
k a ted ry  i k lin ik i laryngolog icznej i o tia try cz - 
n e j, n ie  m ów iąc ju ż  o nieodpow iedniem  po­
m ieszczeniu  k lin ik  derm atologicznej i oku li­
stycznej. W  skutek  tego  w ydział lek arsk i 
lw ow ski je s t  bardzo n iekom pletny.

Sp -awa uzupełn ien ia fa k u lte tu  je s t  ju ż  
od la t  k ilku  więcej ja k  p iekącą, a to tem - 
w ięcej, że w edług n jw y c h  rozporządzeń  mi- 
n is te ry a ln y ch  dla rygorozów  lekarsk ich  uczn io ­
w ie są obow iązani do słu ch an ia  i zdaw ania 
rygorozów  z przedm iotów , d la  k tó ry ch  k a ted r 
do dziś dn ia  we Lw ow ie niem a. S ta n  ta k i 
j e s t  n ie ty lko anorm alnym , ale je s t  w p ro st 
k rzy w d ą  d la  k ra ju , n au k i i społeczeństw a, a 
doprow adził dzisiaj do tego, że uczniow ie 
m uszą opuścić fa k u lte t lw ow ski, bo ukończyć 
go we Lw ow ie n ie  m ogą, i szukać w innych  
u n iw ersy te tach  sposobności słuchan ia  p rzed ­
m iotów , bez k tó ry ch  egzam inów  sk ładać im 
n ie wolno. D ążenia do uzupe łn ien ia  fak u lte tu  
ze s tro n y  c. k. rząd u  Bą zaledwo w okresie 
p rzygotow aw czym , w okresie rokow ań z  w y ­
działem  kra jow ym  mimo, że od k ilk u  la t w y­
d zia ł lekarsk i s ta ra ł się usilnie w szelkim i 
sposobam i, ja k  d rogą m em oryałów , d ep u tacy j, 
p rzedk ładań  elaboratów , obejm ujących  p lan y  
i kosztorysy  itd . S p raw a  cała  w ędru je z mi- 
n is te ry u m  do n am iestn ic tw a, z nam iestn ic tw a 
do w ydzia łu  krajow ego, w raca znów  do w y ­
d zia łu  lekarskiego i pow tarza  się to  w kółko 
ju ż  od k ilk u  la t  bez postępu  naprzód. Jeżeli 
w ten  sposób, ja k  do tąd , będzie sp raw a ze 
s tro n y  m in isteryum  ośw iaty  prow adzona, to 
jeszcze w iele la t  u p ły n ąć  m oże a zrealizow a­
ną n ie będzie. Czy to  „sparsystem *, czy n ie­
u do lność?  R zecz w prost n iezrozum iała, że 
m in is te ry u m  m ogło zostaw ić fa k u lte t  lekarsk i 
lw ow ski w ty ch  w arunkach , w jak ic h  je s t  
obecnie. A ytuacya dzisiaj j e s t  ta k a , że jeśli 

^ e ^ a k iś  czynnik  n ie  w prow adzi tej sp raw y  na 
w łaściw e to ry , to  g rozi co dopiero z tak im  
tru d em  założonem u fak u lte to w i stanow czo 
upadek.

Do b udże tu  n a  r. 1904 w staw iono w praw ­
dzie kw otę nieco podw yższoną na  drogi, pod­
w yższenie to  jed n ak  n ie w y starcza  na  p o k ry ­
cie celów pow yżej w skazanych.

W spraw ie rezo lncyj do tyczących  kreo­
w ania w iększych liczb sądów  obw odow ych i 
pow iatow ych, pisze w ydzia ł k ra jo w y  : „prócz 
zaw iadom ienia o o tw arciu  z dniem  1 s tyczn ia  
1901 ok. sądu pow iatow ego w Z akliczynie nie 
o trzy m ał w y d z ia ł k ra jo w y  dotychczas żadnej 
odpow iedzi ze strony  ok. rządu .

W spraw ozdan iu  z r. 1901 p isze w ydzia ł 
k ra jo w y : „P rzygo tow an ia  do ak ty w o w an ia  są­
du obwodowego w C zortkow ie i sądów  po­
w iatow ych w Bołsrow cach i Jab łonow ie  n ie ­
s te ty  n ie  w iele się  do tychczas naprzód  posu- 
nęly , gdyż pom im o gorliw yoh usiłow ań nie 
pow iodło się m in is te rs tw u  spraw iedliw ości 
uzyskać k red y tu  n a  w ykonanie now ych ko­
sztow nych budynków  sądow ych1*.

W  spraw ozdaniu  z r. 1903 pisze m in. 
spraw iedliw ości, że n a  u tw orzen ie  sądu pow. 
w P odkam ien iu  się zgodziło, że jed n ak  dzień 
rozpoczęcia czynności u rzędow ych tego  sądu 
będzie dodatkow o postanow iony.

N a pism o w ydzia łu  k ra j. w przedm iocie 
zm iany  p ro jek tu , do tyczącego obow iązkow ego 
ubezpieczenia p e n s /jc e g o  u rzędników  p ry - 
w atnyoh , n ie o trzy m ał w ydzia ł k ra j w  r. 1901 
żadnej odpow iedzi.

W  spraw ie przym usow ego ubezpieczenia 
od ogn ia  pom im o k ilk ak ro tn y ch  pism  w y­
dzia łu  k ra j. nie przedłożono radzie  p ań stw a 
ustaw y . D. 25 s ty czn ia  1901 p. nam iestn ik  do­
n o si: „N a odezwę z 12 g ru d n ia  1900 L. 74 820 
zaw iadam iam  w ydział k ra j., że odezwę wy 
d z ia ła  k ra j z 13 lipca  1899 L. 46.201 i rezo- 
luoyę sejm u k ra j. z 4 m aja  1900, w zyw ającą 
rząd  do w niesien ia  p ro jek tu  u staw y  o po- 
w szechnem  przym usow em  ubezpieczeniu  od 
ognia, przedłożyłem  w sw oim  ozasie ck, m in i­
s tro w i sp raw  w ew nętrznych , d e c y z y i  d o ­
t ą d  n i e  o t r z y m a ł e m " .

„R ezolucyą z d. 6 lipca"  — p isze  w y ­
d zia ł k ra j. — „w ezw ał sejm  rząd  ju ż  po raz  
p ią ty , aby , nie czekając n a  uregu low anie 
sp raw y  w ynagrodzen ia  za  dostarczane pod- 
w ody n a  cele wojskowe i publiczne, k tó re  to  
ustaw odaw cze d z ia łan ie  dłuższego w ym aga 
czasu, wobec jaw nego  rozgoryczen ia ludności 
p rz y s tą p ił bezzw łocznie w drodze ad m in is tra ­
cy jn e j do odpow iedniego w yn ag ro d zen ia  tego  
podw yższen ia i u su n ą ł nareszoie tę  rażąoą 
krzyw dę, j a k ą  ponosi ludność w ie jsk a  z is to ­
tn ą  u jm ą  pow adze rządow ej". N a rezolucyę 
pow yższą w ysokiego sejm u n ie o trzym ał 
d o tąd  w y d z ia ł k ra j. (w r. 1901) żadnej od­
pow iedzi ze s tro n y  rządu".

W spraw ie  skrócenia p o sy p y w an ia  z szu- 
paśnikam i, z W ęgier w ydalonym i, p isze w y ­
d zia ł k ra jo w y : „D otychczas jed n ak  n ie o trz y ­
m aliśm y z c. k. rząd u  zaw iadom ienia o w pro­
w adzen ia  w życie jak ie jk o lw iek  zm iany, 
p ro jek to w an ej przez n iższo -austryack i w ydz ia ł 
k ra jo w y 11.

W spraw ozdania z r. 1903 pisze w ydz ia ł 
k ra j. o za ła tw ien iu  u chw ał sejm ow ych:

Co do u ch w ały  se jm u w przedm iocie

dostaw  d la a rm ii i rozm aitych  u lg  i u ła tw ień  
d la  ludności w ce la  złagodzenia ciężarów , w y ­
n ik a jący ch  z pow inności w ojskow ej, oraz w 
przedm iocie zm iany  w ojskow ej procedury  
k arn e j :

„ O dezw ą z d n ia  29 lu tego  1904 1 .1481/pr. 
oznajm iło  w ydziałow i k ra jow em u prezydyum  
nam iestn ic tw a, że uchw ałę tę  spraw ozdaniem  
z dn ia  31 g ru d n ia  1903 1. 12.428/ pr. przed ło­
żyło m in isterstw om  sp raw  w ew nętrznych , obro­
n y  k ra |o w ej i w o jn y «.

„D otąd n iem a decyzy i rząd u  w te j sp ra ­
wie..

Co do uchw ały  se jm u  o usuniecie  po­
wodów w yjątkow ego  za trzy m an ia  po za prze- 
oiąg trzech  la t  żo łn ierzy , k tó rzy  ten  czas 
służby odbyli. „N a uchw ałę tę wysokiego se j­
m u uie nadeszła  żadna odpow iedź ze strony 
c. k. rządu."

Co do uchw ały  sejm u, w zyw ającej rząd , 
aby  w ja k  n a jk ró tszy m  czasie zechciał p rzy­
stąp ić  do uregulow ania sp raw y  podwodowej 
w drodze ustaw odaw czej: „W edle p ism a z d. 
29 lu tego  1904 1. 1482/pr. c. k. p rezydyum  
nam iestn ic tw a  uchw ałę tę  przedłożyło sp ra ­
w ozdaniem  z dn ia  23 g ru d n ia  19031. 12.404/pr. 
c. k. m in isterstw om  spraw  w ew nętrznych , o- 
b rony  k ra jow ej i w ojny, jed n ak że  nie 
m a d o tąd  odpowiedzi c. k. rządu  w tej 
spraw ie. “

Co do uchw ały  sejm u, w zyw ającej po ­
now nie rząd , aby p rzeprow adził zm ianę is tn ie  
ją c e j u staw y  o k w a te ru n k u  żan d arm ery i w 
tym  duchu, iżby k w a te ru n ek  ten  i koszta z 
tern połączone były ponoszone przez skarb  
p ań stw a  albo p rzy n a jm n ie j, ażeby fundusz 
k ra jo w y  b y ł obow iązany p rzyczyn ić  się do 
ty ch  kosztów  ty lk o  pew ną proporcyonalną 
kw otą  i aby p rz y  zakupn ie  przedm iotów , dla 
żandarm ery i po trzebnych , u w zg lędn ia ł p rze­
m ysł k ra jow y , „nie o trzy m ał w ydział k ra j, 
żadnej odpowiedzi."

Co do u ch w ały  sejm u, aby  rząd  zniósł 
rozporządzenie ces. z dn ia  20 m arca 1854 n r. 
90 dz. p. p. i w y jedna ł j a k  n a jry ch le j u staw ę 
karn o -p o licy jn ą  i u s taw ę  o postępow aniu  w 
spraw ach  karno-policy jnych , w ym ogom  now o­
czesnym  odpow iadającą, jak o  też  aby p rze­
prow adził ja k  n a jry ch le j ustaw ę n o rm u jącą  
m ate ry a ln ą  praw no cy w iln ą  odpow iedzialność 
wszelkiej k a teg o ry i u rzęd n ik ó w -p ań stw o w y ch  
za szkody ich u rzędow aniem  w y rząd zo n e : 
„P rezydyum  n am iestn ic tw a oznajm iło , że 
uchw ałę  n in ie jszą  przedłożyło p an u  m in is tro ­
wi spraw  w ew nętrznych , je d n a k ż e  odpowiedź 
do tąd  n ie nadeszła."

W  spraw ie rezoluoyj, do tyczących  m ia­
now ania n iezaw isłych  lndzi, a o ile m ożności 
ja k  n a jm n ie j urzędników  skarbow ych, do ko- 
m isyi dla podatku  osobisto-dochodow ego i za­
b ron ien ia  urzędnikom  skarbow ym  ag itacy i 
p rzy  w yborach kom isyi, nie dano początkow o 
żadnej odpowiedzi. O dpowiedz p rzyszła  do­
piero w końcu r. 1901 cej tre śc i: „R ząd nie
m oże zrzec się p rzyznanego m u w § 179 ust.
0 p o datkach  osobistych z 25 paźdż. 1896 dz. 
u. p. nr. 220 p raw a  pow oływ ania do kom isyj 
szacunkow ych pew nej liczby  czynnych  u rzęd ­
n ików  państw ow ych. N a delegow anie zastęp ­
ców rząd u  do ty ch  kom isyj położono n a ­
w et p rzy  obradach  nad  n s taw ą  o podatkach  
osobistych w izbie panów  szczególny nacisk. 
(Por. steuogr. p ro toko ły  izby  panów  z 83 po­
siedzenia 11 sesyi dn ia  10 p aździern ika  1896 
s. 1060 i następ). Co do drugiego  p u n k tu  te j 
rezolucyi należy  zaznaczyć, że w edług § 26 
p rzepisów  w yborczych do kom isyj p o d atk o ­
w ych kom isarzem  w yborczym  p rzy  w yborach  
do kom isyj szacunkow ych d la  podatku  oso­
bisto-dochodow ego je s t  nacze ln ik  te j w ładzy 
po litycznej I  in stan cy i, k tó ra  m a wybór p rz e ­
prow adzić, w zględnie w yznaczony przez niego 
zastępca". W dalszym  ciągu  te j odpow iedzi 
czy tam y . „R ozum ie się sam o przez się. . że 
ag itacy a  i m ieszanie się do w yborów  ze stro  
n y  u rzędn ików  skarbow ych je s t n iedopuszczal­
ne. W ydaw anie  je d n a k  w ty m  w zględzie j a ­
k ie jś  ogólnej norm y je s t  zbyteczne, zw łaszcza, 
że do tąd  nie było w tym  k ierunku  żadnych 
zażaleń i że zażaleń  tak ich , z uw ag i n a  zu­
pełną bezstronność s tanow isk  urzędników  
skarbow ych, n ie  należy  się spodziew ać w 
przyszłości": N ieste ty , quod non esł in actis, 
często je s t  in mundo.

N a uchw ałę  z 80 g ru d n ia  1901 w zy w a­
ją c ą  rząd , aby  p rzeprow adził usunięcie K ra ­
kow a z rzędu  t. zw. m iast zam kn ię tych , rząd  
an i w roku 1901, an i w roku  1902 nie odpo­
w iedział.

W spraw ie rew izy i k siąg  g run tow ych  
w r. 1902 nie udzielono żadnej odpow iedzi.

W spraw ie pow iększenia liczby geom e­
trów  zapew niła  d y rek cy a  skarbow a, że od 
szeregu la t  do teg o  dąży, ażeby w siedzibie 
w szystk ich  sądów  znajdow ali się geom etrzy  
ew idency jn i, re z u lta tu  ty ch  dążeń jed n ak  nie 
w idzim y.

N a w ezw anie sejm u z d. 6 lip ca  1901 
w przedm iocie obniżenia o p ła ty  za te legram y, 
w ysy łane do R osyi i zrów nan ie  kauoyi te le ­
graficznej „nie nadeszła  dotąd  (w r  1901) ża ­
dna odpowiedź ck. rządu".

y  sp raw ie  ob ro tu  n ierogacizną poczy­
niono pew ne ulgi, ale uchw ał sejm ow ych nie 
uw zględniono.

T ak  sam o nie zo sta ła  nw zględn ioną 
w iększa część u chw ał sejm ow ych w spraw ie 
o rgan izacy i w ładz zaw iadu jących  we W ie ­
d n iu  budow nictw em  wodnem, k reow an ia  od ­
d z ia ła  hydro  - technicznego  na politechnice
1 w iele innych.

N ie lepiej się dzieje  ze sankcyą uchw ał 
sejm ow ych.

„U chw alone przez wys. sejm  na posie­
dzen iu  z d. 8 lipca 1901 p ro jek ty  ustaw  o 
tw orzeniu  w łości ren tow ych  nie u zy sk a ły  san 
kcyi, a  stanow isko  c. k. rząd u  w te j spraw ie 
określonem  zostało  dopiero w resk ry p cie  m i­
n is te rs tw a  ro ln ic tw a  z dn ia  23 czerw ca 1902 
L . 16.720."

W ogóle z u ch w ałam i sejm ow em i rząd 
u ła tw ia  sobie zadan ie  : po p ro stu  n ie odpisuje.
O ile n ie udzielen ie odpow iedzi na lis t w ż y ­
ciu  p ryw atnem  je s t  niegrzecznośoią i b rak iem  
form  tow arzyskich , o ty le  w ad m in is tracy i 
p aństw a je s t  dowodem S uhlendrianu  i n ie p o ­
rządku. i. o szybkiej odpow iedzi m a praw o 
każdy  obyw ate l p ań stw a , a  tem bardzie j tak a  
in s ty ta c y a , ja k  w ydz ia ł k ra jow y, wobec k tó ­
re j system atyczne  m ilczenie je s t  dowodem  
lekcew ażenia.

i po ty o h  fak tach  p. K oerberow i się 
zda je , że sam e pochw ały i sam o zaznaczenie, 
że w G alicy i w szystko  przed  40 la ty  stało  
odłogiem , w ydziałow i k ra jow em n w ystarczą . 
W ydziałow i k ra jo w em u  po trzeba n ie  kadzid ła 
ze s tro n y  p an a  m in is tra -p rezy d en ta , ale czy n ­
nej pomocy, a  pod ty m  w zględem  przytoczone 
pow yżej p ism a pozostaw iają w ątpliw ość, czyli 
odnośny re fe ren t m in is te ry a ln y  odezwę w y ­
d zia łu  k ra jow ego  p rzeczy ta ł ? A  podczas gdy 
m in is te r prawi ozułośoi, re ferenci w m in is te - 
ry ach  n ie raozą n aw e t odpisać w ydziałow i

k ra jow em u i w y tłum aczyć dlaczego życzen ia 
k ra ju  n ieza ła tw ione, a m in isterstw o  d la  Gali- 
cyi, k tó re  n iew ątp liw ie  czy ta  spraw ozdania 
w ydziału  i m a obowiązek pilnow ać uchw ał 
sejm u, n ie zdołało złem u zapobiedz.

M owę p. K oerbera  na  obiedzie u  m ar­
sza łk a  ju ż  roz trząsa liśm y . M yśl m ianow ania 
się k u ra to rem  p ań s tw a  w sam ej rzeczy o ry g i­
nalna; je s t to  m ały  zam ach stanu . C zy taliśm y  
z uw ag ą  k o n sty tu cy ę  ausbryacką, ale n ie w i­
dzim y w niej bynajm niej podstaw y do u s ta ­
now ienia k u ra to ra  państw a. W in n y ch  u s t a ­
wach zasadn iczych  w idzim y, j a k  np. w ro ­
sy jsk ie j sam odzierżaw ie, w  innej znów po­
stanow ien ia  o regencyi, ale o k u ra to rze  p a ń ­
stw a nigdzie nie m a mowy. P. K oerber może 
przeto  wziąć p a te n t n a  w ynalazek  tego k u ra ­
tora, k tó ry  nie je s t  an i z Bożej łask i, an i 
z woli narodu , izba poselska bowiem  popeł­
n iła  w iele in n y ch  rzeczy n ierozsądnych, ale 
k u ra to ra  do tychczas n ie  u stanow iła . C hyba 
w czasach M erow ingów  znajdzie się p rzy k ład  
tak iego  k u ra to ra , do k tórego  b y ł podobnym  
M ajordom us daw nych M erowingów; w zór ten  
jed n ak  nie da  się zastosow ać w obecnych czasach, 
an i też  w konsty tuuy jnem  państw ie  au stry a - 
ckiem . I  dziw ić się trzeb a , że pan  dr. Koer­
ber jed n y m  tchem , jednego  i tego sam ego 
dn ia  w ielbił P olaków  za p rzy w iązan ie  do 
swobód k o n s ty tu cy jn y ch  i zalecał u s tan o w ie­
nie k u ra to ra  p ań stw a .

W Z akopanem  m iał J E . h r. W odzicki 
m owę u d an ą  i bardzo dow cipną, w k tó re j 
odw oływ ał się do bezstronności k ierow nika 
m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych  i sp raw ie­
dliw ości k ierow nika m in isterstw a spraw iedli 
wości z prośbą, aby  w iernie p rzedstaw ili m i­
n istrow i p rezy d en to w i stosunki g a licy jsk ie  
W ielka  szkoda, że J E .  hr. W cdzick i na  te j 
solą a ty ck ą  zapraw ionej uw adze n ie poprze­
s ta ł, ale w y raz ił J E  panu  Koerberowi uzna­
n ie  za doprow adzenie do sk u tk u  sądu p o lu ­
bow nego w sp raw ie  M orskiego Oka.

R ząd  hr. Badeniego przeprow adził ustaw ę, 
J E . p. T chorznioki i p. p rofesor B alcer bronili 
tej spraw y, a J E . panu  K oerberow i za n ią 
d z ięku ją . Je s tto  dowód k ró tk ie j pam ięci. P. 
K o erb er bowiem przed  przeprow adzeniem  sądu  
polubow nego popiera ł n ie jed n o k ro tn ie  za rzą ­
d zen ia  w ładz w ęg ie rsk ich , a czy n ił to  n ieraz 
w sposób stro n n iczy

W szakże in te rp e la cy a  Koła polskiego 
z d. 6 g ru d n ia  1901 w y raźn ie  zaznacza, że 
w r. 1901 żan d arm ery a  w ęgierska w liczbie 
50 żandarm ów  pełniła służbę n a  spornem  
te ry to ry u m  i b ron iła  żan d arm ery i au stry ack ie j 
do niego p rzystępu .

P. K oerber zaś pom im o sk arg  K o ła  kaza ł 
w ładzom  g alicy jsk im  to lerow ać ten  g w a łt 
i zachow yw ać się wobec niego biernie. G dy 
zaś cudze drzewo ad m iu is tracy a  ks. H ohen- 
lohego n a  spornem  te ry to ry u m  rąb ała , żan ­
d arm ery a  z wyższego n ak azu  p rz y p a try w a ła  
się z załoźonem i rękam i.

Lepiej było nie m ówić o te j spraw ie, 
w k tó re j p. K o erb er nie je s t  bezgrzechu.

A jeśli p rzeprow adził w y k o n an ie  u staw y  
za  B adeniego uchw alonej, n cz y n ił to  n ie  z 
w łasnej in icy a ty w y , a le  pod presyą in terp e- 
lacyj i o s try ch  przem ów ień członków  K oła  
Polskiego, pod nacisk iem  niezadow olenia 
sejm n i licznych  d ep u tacy j z k ra jn , w ykonał 
nareszcie to , co n s ta w a  n ak azy w a ła  i czego 
dom agały  się tak że  od rząd n  w ęgierskiego 
depu tacye w ęgierskie.

K ończąc przeg ląd  mów p. K oerbera, za­
p y tać  się m usim y z bohaterem  „W allen- 
s te ina" : „W as w ar d er A$ngen R eden k u rzer
S inn" P

Na te  p y tan ia , k tó re  staw ia  o p in ia  w 
k ra ju , m ow y p. K o erb era  n ie  zaw iera ły  odpo­
wiedzi. Z w racam y się ceż z zap y tan iem  do 
h isto ryografów  podróży  p . K oerbera , k tó rzy  
może nas o b jaśn ią :

A) 1. K iedy rząd  zap row adzi ję z y k  pol­
ski w urzędow aniu  żandarm ery i.

2, K iedy  h is to ry a  Polski s tan ie  się p rzed ­
m iotem  obow iązkow ym ?

B) 1. K iedy kolej pó łnocna będzie u p a ń ­
stw ow ioną ?

2. K iedy rząd  zw iększy  fundusze i p rzy­
spieszy roboty  przy  budow ie k an a łu  W iedeń- 
Kraków. .

3. K iedy pow eźm ie d ecyzyę w spraw ie 
regu lacy i górnych  biegów rzek , zabudow ania  
potoków  górsk ich  i za lesien ia  stoków  g ó r z 
p rzyczyn ien iem  się rządu  60% ?

4. Kiedy nsunie m o n s tru a ln ą  obecną 
o rgan izacyę b u dow nictw a w odnego i z jedno­
czy cen tra ln e  w ładze, z a jm u jąc e  się budo­
w nictw em  w odnem  w jed n e j dy rekoy i ?

5) Kiedy p rzysp ieszy  tem po  reg u lacy i 
rzek i w tym  celu p rzep row adzi dalsze w zm oc­
nienie sił c. k. n am ie s tn ic tw a  ?

6) K iedy  w subw enoyaoh n a  oele ro l­
nicze da  krajow i ud zia ł, o d p o w iad a jący  j e ­
go rozległości i p rocen tow i ludności ro ln i­
czej ?

7) K iedy  zastosu je się do uohw ał se j­
m ow ych w spraw ie  obro tu  n ie ro g ac izn ą?

8) K iedy przez in d y w id u a lizo w a n ie  ta ­
ry f  kolejow ych popierać z a czn ie  ro ln ic tw o  i 
p rzem ysł galicy jsk i i u ła tw i  k o n k u ren cy ę  
z W ęgram i ?

9) K iedy  przedłoży rad z ie  p ań s tw a
p ro jek t przym usow ego u b ezp ieczen ia  od 
ognia ?

10) K iedy de fac to  n ie  n a  pap ierze p rz y ­
stąp i do pow iększenia liozby  sądów  obw odo­
w ych i do kreow ania  w iększej liczby  sądów  
pow iatow ych i do w zm ocn ien ia  s ił w sądow ­
n ic tw ie  ?

11) Kiedy przedłoży  ciałom  u staw o ­
daw czym  p ro je k t rew izy i k siąg  g ra n to ­
w ych ?

12) Kiedy zw iększy s iły  ad m in is tra cy i 
politycznej ?

13) K iedy  nas nchroni od n a d ą ż y ć  w ładz 
skarbow ych i p rzysp ieszy  z a ła tw ia n ie  re- 
kursów  ?

14) K iedy p rzez zw iększen ie  liozby m a­
gazynów  i zniżenie  ta r y f  k o le jo w y ch  um ożli 
wi ludności w łościańskiej zakupn.o m a te ry a łu  
opałcw ego i budow lanego z lasó-w państw o-
wyoh po tan ich  cenach?

15) J a k ie  stanow isko za jm ie  rz ą d  w sp ra ­
wie konw encyi w e te ry n a ry jn e j z N iem ­
cam i ?

Do objaśn ien ia o p in ii k ra jn  o tem , kiedy 
i ja k  rząd  za ła tw i te  sp raw y, n ń es te ty  podróż 
p. K oerbera się nie p rzy czy n iła .

Wojna rosyjsko-japońska
lą d z ie ..

R zecz dziw na, ja k  ra ilite ,ry ści w iedeńscy 
i peszteńscy  suszą sobie m ó r;g i, j a k  codzień 
po dw a razy  w y stęp u ją  z p lan am i i k o n tr-  
p lanam i s tra teg ioznym i i t  ak ty o zn y m i ; j a k

k ry ty k u ją  każdy  ru ch  Japończyków  i R osyan  
pew ny i n iepew ny , a zarazem  z oałą p rz y ­
zn a ją  naiw nością , że żadnych  dok ładnych  
m ap te ren u  w alk i nie posiadają , a  naw et 
sk ład u  kolum n jap o ń sk ich  n a  pew ne n ie  zna­
ją .  M ilitaryśei berlińscy, choć z pew nością 
zdolni, a m oże w łaśn ie d latego , rzadko  się 
odzyw ają  z obszernym i cokolw iek wywodam i, 
a dzisiaj piszą, że żadne  w ażniejsze w iad o ­
m ość; n ie  nadeszły  i zgadza się to  zu p e ł­
n ie z jed y n em i, jak k o lw iek  pow aźnem i urzę- 
doweini doniesieniam i rosy jsk iem i i jap o ń - 
skiem i.

1 ta k  te leg rafow ał K nropatk in  pod dniem  
onegdajszym  do c a ra : „W  naszej arm ii nic 
szczególnego się n ie  w ydarzyło . D nia  19 za­
uw ażono ruch  n iep rzy jac ie lsk i w k ierunku  
w ąw ozu D alin. D nia  20 bm. po p o łu d n ia  n ie ­
p rzy jac ie l zaa tak o w ał d w u k ro tn ie  nasze po 
zycye w ty m  w ąw ozie i w ysłał cz te ry  kom ­
panie celem  obejścia naszego lewego sk rzy ­
d ła. W szystkie a ta k i odparto a  m anew r obej­
ścia  odparła  nasza  konnica, zaopatrzona  w 
k a rab in y  m aszynow e". O tóż zachodzi tu  w i­
docznie om yłka. W ąw óz D alin  leży n a  po­
łudn iow y wschód od D asziczao, w ięc daleko 
od dzisiejszego pola w a lk i; m ow a tn  zapew ne
0 w ąw ozie H ualin , w prost na  wschód od Jen - 
ta i po za Pensiku .

„Ros. A jencya tel." donosi z C harb ina, 
że w ciągu  dn ia  w czorajszego n ie n a s tąp iła  
żadna zm iana n a  południow ym  froncie.

Z głów nej zaś k w a te ry  jap o ń sk ie j w 
M andżnry i donoszą z doby w czorajszej : Ta 
część arm ii rosy jsk ie j, k tó rą  zauw ażono w po 
ład n ie  d. 17 bm. cofnęła  s ę z miejsco .rości 
P ein tn isa  A rm ia ja p o ń sk a  m aszeru je  dalej 
w zdłnż drogi do M ukdenn. D nia 18 bm. n ie  
było  n ig d zie  s ta rc ia

Z  P e te rsb u rg a  donoszą, że sły u u y  kores­
pondent w ojenny  N iem irow icz - D anczenko 
w ydalony  zosta ł z g łów nej k w a te ry  rosy j 
sk iej z tego  powodu, że po b itw ie pod L iao ja- 
nem  w ysła ł deoeszę, w k tó re j donosił, iż żoł 
n ierze  po bitw ie przez dw ie doby u ie dostali 
an i kęsa chleba. D anczenko s ły n ie  na  cały  
św iat, a lubiony je s t  zw łaszcza w R osy i z 
pow odu sw oich m istrzow skich  pod w zględem  
s ty lu  i obserw acyi opisów , k tó re  przecie nie­
poślednią o toczyły  chw ałą  sa łd a ta  rosy jsk iego
1 sza rp an y ch  sk ąd in ąd  kozaków. Jeże li go 
w ydalono z tak ieg o  powodu, to  je s tto  chyba 
ty lk o  p re tek s t, bo tak ie  w y p ad k i głodu w 
w ielkiej b itw ie n ie  są rzadkością  z pow oda 
n iepodobieństw a dostaw y  i doznały  też  aż 
nad to  głodu w tychże bojach  w ojska ja p o ń ­
skie. B yłoby ja sk ra w y m  dowodem  u p ad k u  d u ­
cha u  kom endan tów  rosy jsk ich , g d y b y  się 
w ydalen ie  D anczenki spraw dziło . A  m oże to 
in try g a  in n y ch  korespondentów , zazdroszczą­
cych  m u sław y, zw łaszcza, że oraz i z n ie­
ustraszonej odw agi słynie.

I le  je s t  p raw d y  w n astępnych  te le g ra ­
m ach, przyszłość okaże.

P e t e r s b u r g  d. 22 w rześnia. Z Mak 
d en a  donoszą, że w cen tru m  arm ii rosyjskiej 
na  raz ie  w szystko  je s t  spokojne, ale n a  for- 

ocztach  ju ż  toczy  się w alka Z k tórej s tro n y  
apończyoy siln ie j z a a ta k u ją  w o jska rosyjskie, 

n a  raz ie  jeszcze  n ie  m ożna przew idzieć. Po­
głoska, że Jap o ń czy cy  o sk rzy d la ją  praw e 
skrzydło  rosy jsk ie  i zm ierza ją  kn  T ielm ow i, 
po lega ty lko  na  doniesien iach  C hińczyków , 
lecz do te j pory jeszcze nie je s t  spraw dzoną. 
Z im no coraz większe, w ojska b iw aku jąoe w 
polu  m arzn ą  zw łaszcza nocną po rą  bardzo 
dotkliw ie.

P e t e r s b u r g  22 w rześnia. W p o • 
b liżu  M ukdenu, zw łaszcza n a  po łndnie od 
rzeki H unho, C hińczycy  opuścili ju ś  w szy st­
k ie  sw oje wsi, gdyż zostali zaw iadom ieni o 
zb liżan ia  się s iln y ch  oddziałów  japońsk ich , 
k tó re  zdecydow ane są w ydaó ta m ie  b itw ę 
Rosyanom .

K nropatk in  n ak aza ł dw om  oficerom prze- 
kraśó  się do P o rtu  A rtu ra , aby  zaw ieźli tam  
rozkaz carski, w  k tó ry m  arm ia  o trzy m ała  od 
oara pow inszow anie za b itw ę pod L iaojanem .

L o n d y n  22 września. Z P e tersbu rga  
dow iaduje się D aily Expresz, że K uropatk in  
od 9 bm. o trzy m a ł 70.000 w ojska przew ażnie 
wyborow ego z Rosyi zachodniej i 170 dział. 
Z  C harb ina odeszły trz y  pociągi pancerne na  
południe, jed en  z przeznaczeniem  do T ielinn, 
dw a in n e  do Mukdenu.

N ieliczne depesze z po la w alki w M an­
dżur j i ,  ja k ie  tu  nadeszły , p o tw ierd za ją  po­
p rzed n ią  w iadom ość, że arm ie jap o ń sk ie  rz e ­
czyw iście m aszem ją  n a  Mukden. Rów nocześnie 
donoszą, że K uropatk in  mimo o trzy m an y ch  
posiłków , zdecydow any je s t  p rzy jąć  b itw ę 
dopiero pod T ielinem , M ukden zaś opróżnić 
bez walki.

L o n d y n  22 w rześnia. P ism a an g ie l­
skie o trzy m a ją  po tw ierdzen ie  poprzednioh 
w iadom ości, że b itw a pod M ukdenem  ju ż  się 
toczy. P rzy tacza ją  tu  szozegól z urzędow ej 
depeszy K uropatk ina , źe Japończycy  popo łu­
dn iu  dn ia 20 bm. tj. p rzedw czoraj z a a tak o ­
w ali ju ż  dw n k ro tn ie  stanow iska ro sy jsk ie  nad  
w ąwozem  D alin  (zapew ne H ualin).

W T ien tsin ie  słychać, że k ilk a  rosy jsk ich  
batalionów  zostało w niedzielę przez Jap o ń ­
czyków o d p arty ch  z w ielkiem i s tra tam i. Opo­
w iada ją  dalej w T ientsin ie , że R osyan ie  po 
b itw ie  pod L iao janem  opuścili M ukden, a 
cofnięcie tego zarządzen ia  n astąp iło  dopiero, 
g d y  spostrzegli, że Japo ń ezy o y  są zbyt zm ę- 
ozeni i w yczerpani. K uropatk in  m a się żalić 
n a  b rak  dowozów.

J a k  donoszą z  M ukdenn, C hińczycy, k tó ­
rzy  zam ieszk u ją  okolice M ukdenu, opuścili 
je . W o sta tn ich  dn iach  p an u ją  tam  w ielkie 
zim na.

L  o u d y  n  22 w rześnia. Podług don ie­
sień  z Tokio K urokiem u udało  się z bardzo 
znaczną siłą  w ojenną przekroozyó rzekę H un.

P a r y ż  22 w rześnia. J a k  donoszą z T o ­
kio, Jap o ń czy cy  m asze ru ją  w trzech  kolum ­
nach  na M nkden, prow adząc z sobą 300 a r ­
m at. Z naczna część a r ty le ry i pozostała  koło 
J e n ta j .  Jap o ń czy cy  zam ie rza ją  w ykonać skon­
cen trow any  a ta k  na Tielin.

B e r l i n  22 w rześnia. Lecalodnzeiger 
donosi z g łów nej k w a te ry  rosy jsk ie j : Kuro­
p a tk in  opow iadał oficerom cudzoziem skim , 
że o trzy m a ł au ten ty c zn ą  wiadom ość, jak o b y  
O yam a robił K urokiem u wym ówki za to , że 
podczas b itw y pod L iao janem  nie zdołał do­
trzeć  do to ru  kolejow ego i w ten  sposób od- 
oiąó odw rót K nropatkinow i.

LocalrOdn^eiger donosi z  M ukdenu, że 
m isyonarze  francusoy  donieśli K nropatkinow i 
o zbliżaniu  się s ilnych  oddziałów  jap o ń sk ich  
przeciw  lew em u sk rzyd łu  rosy jsk iem u.

P o rt Artura.
Z P o rtu  A rtu ra  nadchodzą wiadomośoi. 

w skazu jące na  to, że u w aża ją  tam  sy tu acy ę  
za bardzo pow ażną. Sądzą, że Jap o ń czy cy  
um yśln ie  zw lek ają  ze zdobyciem  tw ierdzy , 
aby  w ten  sposób spow odow ać w y jazd  floty 
b a łty ck ie j, k tórej zam ie rza ją  odoiąć drogę

z pow rotem  do E uropy . Torpedow iec podwo­
dny p rzy b y ł do P ortu  A rtu ra , rozłożony na 
części, n ik t  jed n ak  nie w iedział, ja k  się z  nim  
należy  obchodzić. W  końcu  zgłosili się do 
służby  n a  s ta tk u  ochotn icy  z pośród załogi 
o k rę tu  „Pereśw iet".

L o n d y n  22 w rześnia. K orespondent 
D aily  Expressu  donosi, że w poniedzia łek  rano  
Jap o ń czy cy  ponowili sz tu rm  do P o rtu  A rtu ra . 
Jen . Nogi, o trzym aw szy  posiłk i, rozpoozął 
g w a łto w n y  a ta k  n a  fo r ty  R ik w an szan  i E r-  
lunszan . O w y n ik a  tego  a ta k u  donoszą z  
S zangaju , że Jap o ń czy cy  zdobyli w praw dzie 
n ie w ym ienione fo rty , leoz t. zw. fo r ty  K u ­
ropatk ina, położone po obu stronach  w zgórz 
S zu j szy lin.

J a k  Standard donosi, Japończycy  p rzy  
o sta tn im  a tak u  n a  P o rt A rtu ra  w ponie­
działek  zdobyli m ałe  t. zw. fo r ty  K uro ­
patk ina .

J a k  donoszą z C zifn oddział konn icy  ro­
sy jsk ie j, złożony z  500 ludzi, k tó ry  ohoiał 
Japończyków  w yprzeć z P a linozanu  koło 
P o rtu  A rtu ra , nie wrócił więoej. W noszą 
w ięc z tego, że d o sta ł się on do niew oli j a ­
pońskiej.

L o n d y n  22 w rześnia. N ajnow sze w ie­
ści z pod P o rtu  A rtu ra  donoszą, że o s ta tn i 
a tak  Japończyków  zakończy ł Bię w ielkim  dla 
n ich  sukcesem . Z doby te  p rzez nioh fo r ty  są 
bardzo w ażne i u ła tw ią  dalsze operaoye p rze­
ciw  tw ierdzy .

H a m orzu.
B e r l i n  22 w rześnia. M ary n arsk i sp ra ­

w ozdaw ca Localunzeigera, k a p ita n  pozasłużbo­
w y P u s ta n  ud ał się do R ew ia d la  dow iedze­
n ia  się b liższych  szczegółów  o flocie b a ł ty ­
ckiej. A dm irał R ożdziestw ieński, k tó ry  z n a j­
d u je  się w R ew lu  n a  czele 6 pancern ików , 
5 krążow ników  i 20 torpedow ców , o zn a jm ił 
m u, że oczekuje jeszcze p rzybycia  3 okrętów , 
poczem  w krótce ju ż  odp łyn ie  do Azyi 
w schodniej.

L o n d y n  22 w rześnia. J a k  donossą 
z W aszy n g to n u , rząd  am ery k ań sk i w niósł 
p ro test przeciw  w yrokow i sądu m orskiego 
w W ładyw ostoku, n a  podstaw ie k tó rego  u- 
znano za  słuszne zab ran ie  p rzez R osyan  
s ta tk u  „A rabia".

L a s  P a l m a s  22 w rześn ia. R osyjski 
krążow nik  „Terek" p rzy b y ł tu  z  Yigo celem  
n ab ran ia  w ęgla, poczem  u d a  się n a  południe.

Kronika.
Lwów dnia 22 września 1904. 

K a le z S a n y k .
W piątek września Tekli P. f  — O r kat. My- 

nodory. — Kai. ełow. Bogoeł&wa.
vVgehód słońas 5*64, zachód 5*49.
W sobotę 24 września Gerarda Biik. \ — Gr. kat. 

Fceodory Prep. — KaL słow. Huwira.
Wschód słońca 5'56, zachód 6 59.
W niedzielę 25 września B, 18 po Sw. Kleofasa. 

— Gr. kat. N. 17 po Sos*. Hł. 8. — Kai. słow. Świę­
topełka.

Wschód słońca 5 57, zachód V4tt.

-  Cesarz przyjął na ogólnych posłuchaniach
radcę dworu Jerzego Piwockiego.

— Tajnymi radcami zamianowani zostali człon­
kowie Izby panów, ks. Zdenko Lobkowitz, ks. Karol 
Sahwarzenberg i hr. Eugeniusz Wallenstein.

— Namiestnik hr- Andrzej Potookl powrócił 
do Lwowa.

— Ks arcybiskup dr. Józef Weber powrócił
z wizytacyi kanonicznej z Bolechowa.

— Odznaczenie. Cesarz pozwolił attaohó konsu­
larnemu drowi Stanisławowi Małkowskiemu przyjęć 
i nosió książęcy bułgarski order zasługi IV kl.

— Zapiski osobiste Zaszczytnie znany i wy­
soce ceniony lekarz dr. Lesław Gluziński powrócił do 
Lwowa z wypoczynku letniego.

— Zatwierdzenie wyboru- Cesarz zatwierdził
wybór Maryana bar. Błaiowskiego właśc. dóbr No­
wosiółki Jazłowieokiej na prezesa i dr. Edwarda 
Krzyżanowskiego, lekarza w Buczaozu na zastępcę 
prezesa rady powiatowej w Buczaozu.

— Z kolei państwowych. Minister kolei żela­
znych zamianował ofleyała urzędu ruchu w Stanisła­
wowie, Konrada Myszkowskiego, kontrolorem mchu 
w dyrekoyi stanisławowskiej.

Kronfca lwowska.
=  Nabożeństwo żałobne za duszę śp. inspe­

ktora Fąfary odbyło się w kościele PP. Benedykty­
nek ormiańskich dnia 16 bm. W czasie nabożeństwa
chór uczenie tej szkoły odśpiewał „Salre Regina" i 
inne żałobne pieśni.

=  Z Izby sądowej (Głuchoniemy zabójca).
Przed ławą przysięgłych stąnął dziś Jacko Katałaoh, 
mężczyzna około 30 letni, głuchoniemy, oskarżony 
przez prokuratoryę państwa o zbrodnię zabójstwa. 
Katałach stracił słuch i mowę w 7 lub 8 roku ży­
cia wskutek przestrachu; w rodzinnej swej wiosce 
Borowej Górze wyuczył się stolarki i bednarstwa, 
wychodził kilkakrotnie na zarobki do Prus na tzw. 
Saksy, przeważnie jednak przebywał w domu przy 
rodzioaoh. W zimie b. r. ożenił się i  z żoną zamie­
szkał u swego ojoa. Pożycie jednak między nim a 
ojcem i macochą nie było dobre. Często przychodziło 
do kłótni i w ozasie jednej z takich scen familijnych^ 
gdy ojciec go uderzył, Katałach wydobył kozik i 
pchnął nim ojoa w brzuch, skutkiem czego ojciec po 
kilku dniach zmarł. Również macochę wówczas ska­
leczył lekko. Za zbrodnię tę odpowiadał dziś K ata­
łach przed przysięgłymi. Za pośredniotwam tłóma- 
eza, prof. Niedźwiedzkiego, zeznał oskarżony, że ko­
zik wydobył tylko dla obrony własnej, że nie chciał 
ojoa przebió, lecz, że ojciec, rzuciwszy się nań, sam 
się ostrzem przypadkowo przebił. Wogólności poro­
zumienie się z podsądnym jest bardzo trudne, tem 
w:ęcej, że robi on wrażenie istoty na umyśle upo­
śledzonej.

Rozprawę prowadzi radoa Charak, oskarża za­
stępca prok. dr. Zagórski, broni adw. dr. Feld, 
prócz tego powołano jako zaawoów lekarzy drów 
Ohomina i Stankiewicza.

Wyrok zapadnie dziś wieczór.

Kronika krajowa.
Żywiecka rada powiatowa ukonstytuowała się, 

wybierając marszałkiem adwokata Udzielę. Zastępcą 
ponownie wybrany poseł Szwed. Do wydziału weszli: 
ks. Miodoński, dziekan z Łodygowic, z kuryi wiel­
kiej posiadłości, z m iast: p. Fawluszkiewioz, bur­
mistrz z Suchy, z kuryi włościańskiej mieszczanin 
p. Józef Studencki, z przemysłu p. Waniek, z całej 
rady p. Mizla. Stojałowszczyk Fijak nie dostał się 
do wydziału.

Zagadkowa 8prawa. Donosiliśmy w swoim
czasie, że w lesie koło Trzebini znaleziono zwłoki 
nieznajomego mężczyzny, widocznie zamordowanego. 
Żandarmerya, któri rozpoczęła śledztwo, aresztowała 
dnia 15 bm. jako podejrzanego o zamordowania 
owego nieznajomego leśnego lzsów trzebińskich, To­
masza Banasika. Podejrzenie na Banasika padło 
z tego powoda, że w ostatnich czasach miał on-
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bardzo wiele pieniędzy pomimo, że dotąd nie miał 
ładnego majątku a pensję miał bardzo małą. Przy 
rewizji znaleziono u niego większy zasób pieniędzy, 
oraz kupony na 490 rubli, z których posiadania 
Banasik nie mógł się usprawiedliwić. Zandarmerya 
starała się usilnie odnaleść między innymi dwóoh 
ludzi, którzy jako dzienni robotnicy z wiosną przez 
dni kilka byli zajęci młóceniem zboża w gospodar­
stwie Banasika, a których nazwisk i miejsca po­
chodzenia podać nie chce. Robotnicy ci po odejścin 
opowiadali w karczmie w sąsiedniej gminie, że no­
cując w jednej izbie z Banasikami, słyszeli, jak ci 
opowiadali o tej zbrodni i jak Banasikowa zrobić 
miała uwagę swemu mężowi o możliwości wykryciu 
przestępcy z powodu rozchodzącego się fetoru z gni­
jącego już trupa. Krąży pogłoska, że przed paru 
miesiącami jakiś pan, wracając do Rosyi ze Lwowa 
z odwiedzin swego brata, miał zagubić swoje pa­
piery, wskutek czego przerwał w Trzebini podróż 
i odniósł się telegraficznie do brata, czekając przez 
dwa dni na odpowiedź. Ogół sądzi, że to ma być 
właśnie ta sama osobs, o której zamordowanie Bana­
sik j est posądzony.

Kronika powszechna.
S Fnndacye Dydyńskiego. Przed trybunałem 

administracyjnym w Wiedniu odbyła się następująca 
rozprawa: Zmarły w roku 1808 właściciel dóbr w 
Galicji, Antoni Dydyński, zostawił testament, spisa­
ny w języku łacińskim, mocą którego wieś swoją 
Godowę zapisał na zakład wychowawczy dla nieza­
możnych młodzieńców, w pierwszej linii ex nomine 
D ydyniana , w drugiej linii ex nomine Rosnow- 
seiana p ia t uxoris, a w końcu w razie braku je­
dnych i drugich dla niezamożnej młodzieży z rodzin 
szlacheckich. Z powodn rozmaitych przeszkód funda- 
cya ta weszła w życie dopiero w r. 1878. Zakład 
wychowawczy zamieniono na stydendya w celach na­
ukowych, a jako npoważnionych do ubiegania się o 
te stypendya wymieniono kandydatów z rodziny Dy- 
dyńskich; rada stypendyjua nadała dwa stypendya 
kruwnym rodziny Dydyńskich, ale nie noszącym 
tego nazwiska Przeciw temn zaprotestowali dwaj 
Dydyńscy, podnosząc, że stypendyów tych nie 
mogą pobierać krewni fundatora, nie noszący na­
zwiska Dydyńskich lnb Sosnowskich. Wydział kra­
jowy odrzucił rekurs, namiestnictwo natomiast 
zmieniło akt fundacyjny i orzekło, że odnośny 
ustęp ma brzmieć: „stypendya te są przeznaczone w 
pierwszej linii dla młodzieży niezamożnej z rodn i 
nazwiska Dydyńskich, w drugiej linii z rodu i na­
zwiska Bosnowskich. Ministerstwo oświaty zatwier­
dziło tę zmianę brzmienia aktu fundacyjnego. Intere­
sowani za pośrednictwem adwokata dra Edmunda 
Komftlda wnieśli rekurs do trybunału administracyj­
nego. Podczas rozprawy dr. Kornfeld podnosił, iż 
łacińskie ex nomine często nic innego nie znaczy, jak 
„jest z rodziny* i dlatego zmiana brzmienia aktu 
fundacyjnego nie była uzasadnioną. Po dłnższej 
naradzie trybunał postanowił odroczyć ogłoszenie 
wyieku.

§ Sprzeda* „Therapli“ w Cirkwenlcy Aroyks. 
Józef sprzedał „Therapię* w Cirkwenicy pewnemu 
towarzystwu węgierskiemu. Z tego powodu dzierża­
wca dotychczasowy dr. Ebers został zmuszony do 
zwinięcia swego sanatorynm „Therapia Palaoe.*

§ Mańkę królewicza włoskiego została 24- 
lutnia,ładna, zdrowa Piemontka, żor*_a leśnego z Bacco- 
nigi. Zobowiązała się na lat dwa zastanowić swoje 
stosunki z rodziną, a za to otrzymywać będzie mie- 
aięosną) penryi 600 koron, po upływie zaś dwócb 
lat dożywotnią rentę 100 kor. miesięcznie.

§ Pogrzeb Herberta Bismarka odbył się wczo­
raj w Friedrichsruhe. Cesarza reprezentował puł­
kownik Hahnke, azef cesarskiego gabinetu wojsko­
wego. Była propozycja, aby w zsstęDstwie cesarza 
wyjechał na pogrzeb następca tronu, ale cesarz na 
to się nie zgodził. Nie zezwolił leż cesarz, aby pułk 
dragonów, w którym ks. Herbert Bismark głuźył w 
czasie wojny 1870 r. w ysiał deputacyę na pogrzeb. 
Wilhelm II nawet w obec śmierci Herberta Bismarka 
nie zmienił s.zego nieprzyjaznego dla niego uspo­
sobienia.

W papierach pozostatych po Herbercie Bisrnar- 
ku ma się znajdować trzeci tom pamiętników śela- 
znanego kanclerza, ks. Ottona Bismarka, przygoto­
wany do druku. Ten trzeci tom obejmuje historyę 
•dymisji i epokę jego życia po dymisji, dlatego też 
i s .  Herbert nie chciał ogłaszać tych wspomnień ojca, 
aby uniknąć zatargu z Wilhelmem II. Obecnie ów 
trsuei tom ma wyjść niebawem z druku.

o stu a lc j chwili.
T ra m w a j konny lw ow ski p rzejechał 

<dziś popołudnia n a  Z ółkiew akiem  6-letn ią 
dziew czynkę żydów kę i za tra to w a ł ją  na  
śm ierć.

■ U t a  p s w i e t T S B .  Sprawozdaj e oentraJuej ata- 
eji meteorologicznej we Wiedniu i . ustryackiob kolei 
państwowych. Dnia 21 września. 1904 r. o godsinie 7 
rano Czertuowce + 5  4. Tarnopol — *—, Lwów +4.1 
8ko) , Przemyśl ——, Jarosław —51, Tarnów
+■- Nowy Zagórz —*— Kraków + 5  6, Praga + 7 5  
WW.itń 4 6  4 Semmering — —, Budapeszt + 8  8, Ischl 
•ł-#-9 Kin, u-y, Tryoet +10 7; Celsjusza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. „Medor“, tragi-komedya w 3 akt. 

Henryka Malin, przedstawiona wczoraj po raz pier- 
wsiy w teatrze miejskim, ubawiła niezbyt licznie ze­
braną publiczność. Śmiech rozbrzmiewał głośny, ba 
wiono się inęzą ludzkiego serca, męką, podaną w 
pstrej szacie pajaca. Sztukę napisana z rozmachem, 
•  życiem, wyraziście, czasami aż nadto realnie i wy 
reziśeie.

Za temat wzięto udręczenie, npokarzanie, ból 
całowieka, drgającego, rzucającego się w tej męce 
awojej tak śmiesznie, tak bardzo śmiesznie! Bawio­
no się i śmiano w cyrkach rzymskich z męki ciał 
ludzkich, dlaczegożby nie pośmiać się teraz z udrę- 
<*©*ej duszy człowieka.

Tego chciał autor i osiągnął.
Młody, uiewymagający, zapracowany za siebie 

i za kolegów swoich, urzędnik Yaluche, niepokaśny 
z postawy a posiadający ładną, lecz złą żonę, dręezo- 
Dyjest najpierw przez nią, a później wspólnie z nią 
przez kolegę swego ze szkół, który wszedłszy do nich 
ęizypaokowo, już tam pozostał, jako stołownik, jako 
lokat°r tego samego domu i jako wielbiciel pięknej 
Alicy'> żonY Valuche‘B. Kolega ów, Bondain, prze- 
^yłBiat go zawsze jeszcze w szkołach siłą fizyczną, 
poBtawą* śm ałoicią, a nadużywając tego, dręczył 

litości wątłego i uieśmiałeg0 ohłopca. Nazywał 
jm peem cwoim Medorem, każąc mu ua gwizdnięcie 
pełzać W ozworakach, szczekać itp. wobec innych

Teraz, 8^y się zeszli zuowu po wieln latach w 
domu Valuch«’a> ain “jluy, przystojny, wyższe 
zajmujący stanowisko w świeoie, podobał się od ra­
zu Alicyi i jej siostrzenicy młodziutkiej Joannie. 
Przy pierwszym objedzie zaraz opowiada wszystkie 
dowcipne, a okrutne sztuczki swoje, któremi dręczył 
^°legę> śmiejąc się pr2yt«m Berdecanie wraz z Ali— 
cyą, radą, że może upokorzyć męia> j  odrazu insta- 
łuje się u nich, robi się prawie panem domu, na no- 
wo dręczy Yaluehe‘a, nazywając g0 znowu Medorem 
i romansuje z jego żoną- *̂a Prdżno Yaluche robi 
rozpaczne a śmieszne wysiłki, ażeby 8)ę g0 pozbyć 

domu, grozi mn, podnosi głos w jego nieobecności,

a przed nim staje się znów nieśmiały i posłuszny. 
T też oboje z Alicyą posługują się nim, jak pa- 
lobkiem. Warczy, ale nie ką»a, pokorny pies Medor.

A tymczasem w czystem streu Joanny rośnie 
miłość dla tego don Jouana. który ma wicie kocha­
nek, a pomimo wszystko, w gruncie serca jest do­
brym człowiekiem. I  gdy przypadkowo Joanna zdra­
dza się ze swoim dla niego uczuciem, jakby nowe 
światło rozlało się przed nim, w którego blaskach 
odradza się i staje się innym człowiekiom. Alicya 
zżyma się, mając się za zdradzoną, a tymcza­
sem pokorny Medor, którego miara udręczeń już 
się przepełniła, wywiedziawszy się o wszystkich 
miłostkach Bondaina, jak i o romansie ze swoją żo­
ną, wypiwszy na odwagę parę kieliszków, wchodzi 
śmiało do domu i wobec Alicyi wymawia mu wszy­
stkie równoczesne miłostki i rzuca mu w oczy wszy­
stkie udręczenia swoje. Bondain, zuchwały śmiałek, 
stoi teraz upokorzony i przyjmuje wyrzuty, uznając 
je, ponieważ w jego sercu zapalił się płomień czy­
stej miłości dla Joanny. Po krótkim oporze dają mn 
ją w końcu, a Alicja, która dopiero co szalała po 
stracie wielbiciela i tylko przez wycofanie się jego 
niedoszła do ostatecznego upadku, przekonuje teraz 
męża, że była mu zawsze wierną. Wierzy, cieszy się 
i śmieje ze szczęścia. Śmiej się pajacu ! Nikt z wi­
dzów nie uwierzy w twoje szczęście.

Nader trudną tragiezno-komiczną rolę Yalu- 
ehe‘a przedstawił p Nowacki znakomicie i z wiel- 
kiem przejęciem się, zaco należy mu się zupełne u- 
zuame. Równie i p. Roman, jako Bondain i ył wy­
bornym. P. Stachowicz w roli Alicyi była bez za 
rzutu a p. Zielińska, jak na wiek jej tak młodziu­
tki wywiązała się ze swego zadania dobrze ; zgrabna 
i miła jej powierzchowność dokonała reszty.

R e p e rtu a r  lw«wMk‘e g «  te a trn  u le |s k ie ( o .
W piątek „Medor", Malinę.
w sobotę „Dziewczyna z fiołkami".
W niedzielę popołudniu , W ojna domowa" Zygmunta 

Przybylskiego, wieczór „Figle wiosenne".

Z  K R AKO W A.
(Telefonem i poez^.)

— Sąd krajowy wyższy uchwalił wypuścić na 
wolną stopę za kaucją ii.000 koron uwięzionego 
ponownie starszsgo konduktora kolei paós:wowej, Kra- 
suskiego.

Z izLy sądowej.
(bpr\enieicier^euie w tow. kredytowem rękodziel­

ników i przemysłowców.)
K r u k ó w  22 w rześnia.

Dziś runo rozpoczęła się przed try b u n a ­
łem  przysięg łych  rozp raw a k a rn a  o sp rzen ie­
w ierzenia w krakow skiem  tow . kredytow em  
rękodzieln ików  i przem ysłow ców . F roknrato- 
ry a  p ań stw a o sk arża : 1) Ig n . M. M i i l l u r a ,  
la t  36, b. naczeln ika  b in ra  w tow. k redy t, 
rękodzieln ików  i przem ysłow ców , o zbrodnię 
oszustw a i zbrodnię k rad z ieży ; 2) R om ana 
C h m u r s k i e g o ,  la t  52, w ł realności, b. 
d y rek to ra  tow . o zbrodnię oszustw a, popeł­
n ioną częścią bezpośrednio, częścią sposobem 
w sp ó łw in y ; 3) Boi. W a l l a ,  la t  v8, b. urzęd­
n ik a  tow . o zbrodnię oszustw a i zbrodnię 
sp rzen iew ierzen ia ; 4) St. B a r k ę ,  la t 38, b. 
kapoa, o zbrodnię w spółw iny w oszustw ie i 
zbrodnię o sz u s tw a : 5) S te fan a  K a v k ę ,  la t 
32, księgarza  w K rakow ie, o zbrodnię w spół­
w iny w oszustw ie i 6) Sew eryna K a y k ę ,  
la t  32, b. k asy e ra  tow. tram w ajow ego w Kra­
kowie, o zbrodnię w spółw iny w oszustw ie.

Z ak tu  oskarżenia dow iadujem y się, że 
defraudacye popełn iano  ju ż  od la t szeregu, 
że popełn ia ł je  naprzód B ruśnick i, następn ie  
zaś M uller oraz Walla, nie m niej, że o d e ­
fra u d a c ja c h  ty ch  wiedzieć m usiał R om an 
C hm urski i w nich  do pew nego stopn ia  u- 
ozestniczyć. M iiller p rzy zn ał odrazn , że za 
pom ocą fa łszow ania ksiąg tow ., podrab ian ia 
książeczek w kładkow ych lub  fa łszow ania  ju ż  
istn ie jących , pob iera ł z kasy  to w arzy stw a 
znaczniejsze sum y pieniężne, oraz podał w y ­
sokość szkody n a  300.000 kor. W skazał on 
też  odrazu  St. B arkę jak o  w spółw innego, 
tw ierdząc, że ca ła  przez m ego zdefrandow a- 
n a  sum a, w całości niem al przeszła w ręce 
Burki, k tó ry  daw no i całkiem  dobrze w iedział
0 je j  poohodzenin. S t. B arko  rów nież odrazu 
p rzy zn ał się do w iny  i ośw iadczył, że b ra ł 
od M filiera p ieniądze od r. 1898, tj. od chw i­
li osiedlenia się w Krakowie. Z w yjątk iem  
pierw szych kilku tysięcy , w iedział zresztą , że 
p ien iądze pochodzą z defraudacyi. W ina obu 
Kavków polega na  tern, że realizow ali dla 
M tillera sfałszow ane książeczki wkładkowe.

S praw a nadużyć, popełnionych przez 
oskarzonyoh, by ła  przedm iotem  długiego śledz­
tw a. W ykazało  ono, że szkoda, ja k ą  poniosło 
tow. w skutek  defraudacy j Miillera, w ynosi 
323 222 koron. Z aw arte  tu  są i defraudacye, 
popełnione przez C hm urskiego L iczba de- 
irau d acy j, spełnionych przez obw inionego 
W alię, łączn ie  z tem i, w k tó ry ch  b ra ł tak że  
udział C hm urski, wynosi 128 n a  kw otę 19.152 
koron. W ykrycie defr&udaoyj, spełn ianych  
przez W alię, je s t  dziełem  śledztw a sądowego 
a raczej badan ia  ksiąg, pod ję tego  przez 
znaw ców  z polecenia sądu. P rzed tem  ani o 
Walii, an i o jeg o  defraudacyaoh n ie w iedziały 
w ładze. W szystkie, zrządzone przez niego 
szkody by ły  ta jem n icą  dia szerszego św iata , 
a  przecież niepodobieństw em  je s t, aby  ta k  o 
n ich, ja k  o d e fra u d a c ja c h  M hllera n ie był 
w iedział ów ozesny d y re k to r i kasyer, współ- 
obw iniony Rom an C hm urski i d latego  zarzuca 
m u a k t oskarżenia popieranie M iillera i W al­
ii, u rzędników  tow arzystw a, przy spełn ian iu  
defraudacy j oraz porozum ienie się z n im i, co 
do u d zia ła  w zyskach  i korzyści z defranda- 
oyj. W przeciw staw ien ia  do M iillera i W alii, 
k tó rzy  się do w iny  p rzyznali, C hm urski u w a­
ża się za całkiem  niew innego, a  tłóm aozen ie  
»ię jeg o  polega n a  prostem  zaprzeczeniu  wy 
k ry ty ch  przez śledztw o faktów .

R ozpraw ę prow adzi rad ca  B łonarow ioz, 
oskarża p ro k u ra to r P taś, bronią adw okaci 
Włodz. Lew icki, Szalay, Seinfeld, H im m elblau
1 G arfein .

Koronacya króla Piotra I.
tielgrad 22 w rześnia. W czoraj popo­

łu d n iu  odbył się przed now ym  konakiem  h i 
s to ryczny  pochód hołdow niczy, w ieczorem  zaś 
odbyło się w narodow ym  tea trze  p rzed sta­
w ienie, n a  k tórem  by ł król z rodziną, ks. Da- 
n iło  czarnogórsk i z żoną, członkow ie ciała  
dyp lom atycznego  i d y g n ita rze .

Król n ad a ł z okazyi koronacyi tu te jszym  
posłom  m ocarstw  ordery .

Belgrad 22 w rześnia: Dziś odbyła się 
n a  błoniach B an jicy  w ielka rew ia  wojskowa. 
P rzy p a try w a ły  się je j  t łu m y  publiczności, d la 
k tó re j wzniesiono trybuny .

W ielka u cz ta  galow a, w ydana dziś w ie­
czór w pałacu  królew skim , zakończy dni ko­
ronacy jne.

Telegramy ijelefonematy.
Sejm  *oln»grodzkl.

Molaogrfld 22 w rześnia. N a w czoraj- 
szem  posiedzenia po u k o n s ty tao w an iu  się 
kom isyj sejm ow ych pp. Stólael, H ue ber i tow. 
przedłóż} li w niosek z w yrażen iem  obaw y 
w ielkiego n iebezpieczeństw a z pow oda roz­
p o rządzen ia  m in is tra  w ojny  z d. 27 aierpmia 
Dr. w spraw ie ję z y k a  w ęgierskiego w w e­
w n ę trzn e j służb ie  w arm ii, dalej z powodu 
rozporządzen ia  m in isterstw a o św iaty  z d. 24 
k w ie tn ia  br. w spraw ie u zn an ia  studyów  
p raw niczych  n a  un iw ersy tecie  w Z agrzebiu 
i p rzy jm o w an ia  ukończonych  praw ników  
w szechnicy  zagrzebskie j do służby  p ań stw o ­
wej w A nstry i, w końcu w nioskodaw cy wy­
ra ż a ją  ubolew anie z powodu u tw o rzen ia  sło 
w iańskich  k las rów noległych w C ieszynie 
i Opaw ie, albow iem  w szystkie te  zarządzen ia  
n a ru sza ją  w w ysokim  stopn iu  jedno litość 
p ań stw a  i sprzeciw iają  się m isyi k u ltu ra ln e j 
narodu niem ieckiego w A nstry i.

m, Jm iatryjaki.
C a p *  d H i t r i a  22 w rześnia. W czoraj 

o tw arto  tu  sejm  istry jsk i. Poseł Spincic w 
dłuższej mowie p ro testow ał im ieniem  m n ie j­
szości przeciw  tem u, że m arszałek  R izz i z a ­
g a ił obrady  ty lk o  w języku  w łoskim  i nie 
um ie woale po słow eńska.

K ompromls w łońko-dow eiskl 
w Ititryl.

w l e d e f l  22 w rześnia. W  Sejm ie is try j- 
skim  W łosi zaw arli kom prom is ze S ło w eń ­
cam i i dali im  dw a m iejsoa w w ydzia le k ra ­
jow ym . W  zam ian za to  S łow eńcy zgodzili 
się na  zap rzestan ie  abstynency i w Sejm ie 
i nznali, że języ k iem  urzędow ym  w ydziału  
krajow ego je s t  języ k  w łoski i że re fe ra ty  
p rzed k ład an e  przez w ydzia ł k ra jow y  w Sejm ie, 
m ają  być p isane w języ k u  włoskim .

W ybory do nejmu styryjskiego.
Grac 22 w rześnia. P rz y  w czorajszych  

w yboraoh do sejm u sty ry jsk ieg o  z nowo u- 
tw orzonej czw arte j ku ry  i w y b ra n o : jednego  
sooyalnego dem okratę  z m iasta  G racu, dwóch 
k andyda tów  kato lick iej par ty i, jednego  chrze- 
ścijańsko-socyalnego, jednego  S łow eńca n aro ­
dowego i jed n eg o  S łow eńca kato lick iego . 
W dwóch w ypadkach  odbędzie się w ybór 
ściślejszy.

Jf. F r  P r a n e  toruje drogę
W l e d e f l  22 w rześnia. i \ e u e  F r. Presse

So tw ierdzając, że u k ład y  co do t ra k ta tu  h an - 
lowego pom iędzy A ustro -W ęgram i a W ło ­

cham i zo sta ły  ukończone, zachęca dr. Koer- 
bera, aby n ie oglądając się n a  rad ę  państw a , 
t r a k ta t  ów za tw ie rd z ił n a  podstaw ie §. 14. 
R ad a  p ań stw a  — ośmiela się tw ierdzić  to 
pism o będzie wdzięczną gab inetow i biuro­
k ra ty czn em u  , jeże li w ten  sposób się za ­
ła tw i.

T raktat handlowy a JHemeami.
Wledefl 22 w rześnia. R okow ania h a n ­

dlow e z N iem oam i rozpoczną się znów d. 13 
październ ika  w Dreźnie.

A n glicy w Tybecie.
Londyn 22 w rześnia. ćMorning T ost do­

nosi, że rząd  ch ińsk i p ro testu je  przeciw ko an- 
g ie lsk o -ty b etań sk iem u  trak ta to w i, tw ierdząo, 
że n arusza  on praw a Chin w Tybecie.

Pnrył 22 w rześnia. Echo de Parie do­
nosi, że rząd  ro sy jsk i przygo tow uje no tę z 
p re testem  przeciw  tra k ta to w i angielsko-tybe- 
tańsk iem n  i p ro tek to ra to w i, k tó ry  A nglia  
chce nad  T ybetem  sobie przyw łaszozyó.

Buynz 22 w rześnia. W czoraj rano  podję­
to pracę w M edyolanie, T urynie, G enui, F lo -
rencyi, Bolonii, W enecyi i Neapolu.

■ e l r o e e  22 w rześn ia (W stan ie  M assa­
chusetts) B. R eu te ra  d o n o s i: W czoraj w ieczór 
z jadącego  wozu w ypadł paknnek , z a w ie ra ją ­
cy 50 fu n tó w  d y n am itu  W agon kolei e le ­
k try czn e j, w  k tó rym  jeobało  k ilkadziesią t 
osób. n a jech ał w łaśn ie n a  ten  pakunek  i n a ­
stąp ił w ybuch. 9 osób na m iejscu  zginięło, 
19 je s t  ciężko ran n y ch . T or kolejow y
zniszczony.

Wrocław 22 w rześnia. Na m iejsce na  
stępnego zjazdu niem ieokich lekarzy  i p rz y ­
rodników  w ybrano Meran. Do zarządu  w y­
brano także prof. M ikulicza z W rocław ia.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej*-)

Z okolie JtEnkdenn.
Londyn 22 w rześnia. D aily  Telegraph

donosi z T okio pod d a tą  wczorajszą: N adszedł 
t a  dato w an y  20 bm. te legram  od m arszałka  
O yam y następu jącej treści; O ddział ro sy jsk i 
w sile p rzynajm nie j 4 batalionów  piechoty, 
8 szw adronów  konnicy i 8 a rm a t zbliżył się 
do jap o ń sk ie j s tra ż y  przedniej, nad c iąg ające j 
z T uhsu . In n y  oddział rosy jsk i nadszedł z 
okolio M ukdenu, w sile przeszło ba ta lio n u  
p iecho ty , m ałej ilości konnicy, z 6 arm atam i.

D nia 17 bm. p rzyszło  koło P in g ta itse  do 
s ta rc ia  z jap o ń sk ą  kolum ną. Około 21 kilo­
m etrów  n a  północ od B ousikn ponow iła się 
g w ałto w n a w alka, k tó ra  trw a ła  d łu ższy  czas.

D rugi rosy jsk i oddział z okolio M ukde- 
nu  zbliżył się do pozycyj japońskich , lecz 
w krótce potem  cofnął się znów  n a  północ. 
N asza a r ty le ry a  śc igała  n iep rzy jac ie la  i z a ­
d a ła  m u znaczne s tra ty . G łów ne w ojska n ie­
p rzy jac ie la  cofnęły się, zostaw iając ty lko  
ozęśó, k tó ra  s taw ia ła  zacię ty  opór, lecz w 
końcu późnym  wieozorem zosta ła  odparta.

W edług  późniejszej w iadom ośoi m ar­
sza łka  O yam y n iep rzy jacie l, k tó ry  atakow ał 
koło P in g ta itse , m iał 7 batalionów  piechoty 
i 2 b a te ry e . Część ty ch  w ojsk  jeszo ze  dn ia  
18 bm. za trzy m ała  się przed fro n tem  kolum ny 
jap o ń sk ie j. Gros R osyan  stoi, ja k  się zdaje, 
koło Y ailengsa i i F en g sz itu .

K o lo n ia  22 w rześnia. Z pow odu niepo­
rozum ień z generałem  K u ro p a tk in em  ro sy j­
scy spraw ozdaw cy w ojenn i postanow ili wróoió 
do R osyi.

T y lko  korespondentow i ‘Biry. Wiedomosti 
D em ozyńskieuiu pozw olono zostać  w arm ii 
czynnej.

Z Pnrtn Artura.
C al f u  22 w rześnia, (B. R eutera). Żona 

pew nego rosyjskiego ofioera, rodow ita  Angiel­
ka, k tó ra  z księciem  R ad ziw iłłem  p rzy jech a ła  
z Portu  A rtu ra  do Czifu, opow iada, źe szp i­

ta le  w Porcie A rtu ra  bardzo w iele dobrego 
dotychczas zd z ia ła ły , mimo b raku  służby , 
gdyż n a  1000 chorych p rzypada zaledw ie 30 
dozorczyń. P an ie  z a jm u ją  się p rzygo tow yw a­
niem  o p atru n k ó w  dla rannych . Uboższe k o ­
b iety  n a p ra w ia ją  bieliznę i odzież. D o ty ch ­
czas n ie było  w ypadków  zaraź liw ych  chorób. 
R an n i od pocisków  japońsk ich  przychodzą 
szybko do zdrow ia.

Wiele ludzi nm iera  od ukąszen ia wielkich 
m uch, k tó re  przenoszą za razk i z tru p ó w  n a  
żyw ych. S ta re  m iasto  je s t  zupełnie zniszczo­
ne. Ogółem  s tra ty  w ludziach są stosunkow o 
małe. Jap o ń czy cy  rzuc ili raz  57 g ranatów  na 
je d n ą  i tę  sam ą ro sy jsk ą  bateryę , lecz an i 
jeden  g ra n a t n ie  trafił. Z ałoga je s t  pełną  n a ­
dziei i ufa, że tw ie rd z a  n ie zostan ie zdobytą.

Paryż 22 w rześnia. P etersbu rsk i kore­
sponden t d zienn ika Echo de T a ris  donosi: 
W kołach petersbursk ich  p rzyznają , źe Jap o ń - 
ozycy z pow oda zajęcia  w zgórz Siuszin na 
wschód od Portu  A rtu ra  p anu ją  nad  we­
w nętrznym i fo rtam i, k tó re  są  ty lk o  o 2 k ilo ­
m etry  oddalone od ty c h  w zgórz S tessel m im o 
to będzie dalej s taw ia ł opór.

Londyn 22 w rzeźnia B. R en tera  do ­
w iaduje się z bardzo dobrego źródła z Szan- 
g a jn  pod d a tą  w czora jszą : R o sy jsk a  flota
w Porcie A rtu ra  z pow oda ciągłego bom bar­
dow ania przez Jap o ń czy k ó w  zdecydow ana 
je s t  w yjechać z P ortu  A rtu ra , aby  schronić 
się do jak ieg o  n eu tra ln eg o  portu .

llo k iliia e y a  rosyjska.
Kolonia 22 września Koln. Ztg donosi z 

Petersburga: Chorążowie rezerwy otrzymali wezwa­
nie, aby dobrowolnie wstąpili do armii czynnej. Po 
krótkiem ćwiczeniu w syberyjskie;, oddziałach woj­
skowych, mają ci chorążowie wyruszyć na plac woj­
ny celem zastąpienia rannych i zabitych oficerów.

O kręty rosyjski*.
Mowy Jork 22 września. (B. Reutera). 

Według telegramu z Buenos Aires oświadcza mini­
sterstwo marynarki, źe w Petersburgu krążą pogło­
ski, jakoby Rosy a kupiła 4 amerykańskie okręty wo­
jenne, które przybyły do portu w Libawie, są nie­
prawdziwe. Argentyna woale nie sprzedawała Rosyi 
okrętów.

Z  Chin.
Londyn 22 września. Morning Post do­

nosi z Szaugaju pod datą wczorajszą: Podług dzien­
ników chińskich poseł rosyjski w Pekinie nalega na 
rząd chiński, aby nabył kolej mandżurską.

'F o  i  o t r ę t .

Roztargniony.
— Panie profesorze, gdzie pan był wczoraj?
— W  domu, u siebi#. A pan?
— Także w domu!
— W domn? Dziwne, żem pana nie za- 

wnażył t

Dział rolniczy.
Ś r o d k i  u t r n d e z e  w o b e c  

tegoroen ego braku passy.
Niebywała posucha w bieżącym roku stała się 

klęską w całem znaczeniu tego słowa w gospodar­
stwach o glebach lekkich, piaszczystych, w tych bo­
wiem stronach zbiór kłosowych i paszy, a i spodzie­
wany z okepowych zaledwie będzie w stanie pokryć 
koszta administracyjne, a przezorni właściciele w 
łych warunkach dziś już przeprowadzają redukcję 
żywego inwentarza.

Ale i w majątkach o glebie więcej spoistej, 
cięższej zbiór kłosowych był więcej jak średni, a o- 
statnie opady atmosferyczne poprawiły widoki spo­
dziewanego zbioru okopowych, brak paszy daje się 
ogólnie odcznwać i każe myślącemu gospodarzowi 
dziś już zastanowić się nad środkami zaradczymi. 
Środki te można podzielić na dwie grupy:

Z  jednej strony pamiętać należy o praktycznem 
zestawieniu karmy dla inwentarza na czas zimowy, 
a z drugiej strony przygotować jak najwcześniejszą 
zieloną karmę z wiosną.

Wobec biaku traw i koniczu, w żywieniu 
zwierząt ważna rola przypadnie słomie. Tę trzeba 
chronić przed stratami przez wyługowanie i gaicie, 
na jakie słoma zwykle narażoną jest w stertach, a 
plewę (tę najważniejszą część słomy w karmie) 
przed pleśnieniem, gdy leży dłuższy czas we wię­
kszych masach. Należy więc młockę regulować we­
dle potrzeby słomy i plewy na paszę tak, aby sło­
mę można składać na strychy, zamiast w sterty, i 
żeby zbyt dużo plewy nie nazbierało się na kupaeh.

Ale nie wystarcza zabezpieczyć sobie słomę w 
stsnie suchym na strychach, Jeśli czeladź, wedle 
zwyczaju marnować ją będzie.

Praktycznem okazało się w tym kiemnku wiąza­
nie słomy, tak na karmę, jak i ściółkę, w poreye.

Każda słoma, przeznaczona na karmę, powin­
na być ciętą na sieczkę, a ściółkę odświeżać tylko 
o tyle, o ile jest niezbędnie potrzebnem, bo w kwie­
tniu i majn nierzadkie będą wypadki, że inwentarz 
stać będzie na gołej posadzce.

Ale słoma jako sieczka nie jest naturalnie w 
stanie nawet w części zastąpić siana, tej karmy, któ­
ra z natury rzeczy należy się w pierwszej linii zwie­
rzętom naszym. Zatem części pożywne, zawarte w 
słomie, trzeba uczynić więcej przyswajalnemi dia żo­
łądka zwierząt, wtedy organizm zwierzęcy lepiej je 
wykorzysta, śłuży do tego zaparzanie słomy, z do­
mieszką kiszonki, ospy, makuchu i innych suroga- 
tów. Wogóle na kiszonki trzeba w tym rokn szcze­
gólniejszą zwracać uwagę, zatem dołować jak naj­
więcej' liści buraczanych, końskiego zęba itd.

Dawniej sądziłem, że trociny w tartakach są 
wcale przydatne na ściółkę, nie przypuszczałem je­
dnak, że mogą być użyte i na karmę ! Dopiero pro­
fesor Lehmau w Tarandzi© (Saksonia) powiedział 
mi, że na polstawie długoletnich doświadczeń z całą 
stanowczością może twierdzić, że trociny, zadawane 
w racjach do 3 klg. ua sztukę, bywają przez zwie­
rzęta nietylko chętnie zjadaue, ale podnoszą nawet 
procent tłuszczu w mleku, szczególnie trociny sosno­
we, świerkowe i topolowe; naturalnie i  domieszką 
surogatów.

Dalej liście po lasach, suche zebrane mogą 
być nżyte tak na ściółkę, jak i na karmę. Gdzie 
znachodza się pokłady torfu, użyć je należy na 
ściółkę a zaoszczędzoną w ten sposób słomę na 
karmę.

Celem zaoszczędzenia zimowej karmy należy w 
bieżącym roku jak najdłużej paść bydło w jesieni 
na łąkach, koniczyskach itd. — Natomiast nie ra­
dziłbym ścinać zieloną nać kartofli na karmę.

W organizmie roślinnym nie stworzyła natura 
nic zbędnego; nać u kartofel jest rodzajem płuc, 
których roślina potrzebuje przez cały swój okres we­
getacyjny. I jeżeli śoięcie naci zielonej w późniejszej 
jesieni nie wpłynie nawet może ujemnie na ilość 
plonu, to z pewnością na jakość.

W czasie, kiedy okreB wegetacyjny kartofel na 
pozór jest już ukończony, to znaczy, gdy bulwy

przestaną rość, zwiększa się jeszcze procent skrobij 
kartofli w warunkach odpowiednich, a w produkcyt 
ziemniaków o ten procent przecież głównie się nam 
rozchodzi. Otóż liczne doświadczenia stwierdziły, że 
7. chwilą ścięcia zielonej jeszcze naci przestaje rość 
skrobia w kartofli; dlatego tylko suchą już zupełnie 
nać po zbiorze kartofli powinuo się użyć n. p. na 
ściółkę ; natomiast można w tym razie uzyskane ja ­
kościowo plus s kartofli nżyć na karmę dla bydła. 
Mało uwagi zwraca w koncn może niejeden gospo­
darz na fakt, że część spożytej karmy znżytkowuje 
szczególnie w zimie zwierzę na wyrównanie utraco­
nego przez zimno własnego ciepła.

Ażeby ta strata była mniejsza, czyli innemi 
słowy ażeby zwierzę jak najmniej potrzebowało zużyć 
karmy na wyrównanie ubytku fizycznego ciepła, po­
winniśmy stajnie na zimę jak najlepiej zaopatrzyć, 
zbytecznie nie wychładzać w zimnych, wietrznych 
dniach i dawać bydłu ciepłą karmę w formie pa- 
rzon k i .

Co się tyczy zastąpienia braków w paszy zi** 
loną paszą jeszcze w bieżącym rokn. a co najważ­
niejsze, na przyszłą wiosnę, to ostatnie deszcze wpły­
nęły niezawodnie korzystuie na rozwój odnośnych za­
siewów. przeznaczonych na rok bieżący.

Na przyszły rok możnaby jeszcze zawsze zasiać 
mieszaninę żyta świętojańskiego, wvki (vicia rillosa) 
i  inkarnatki,  w stosunku 23 : 13 : 6 kg. na morę 
: to wsiać w żyto mniej więce) w 14 dni po zasie­
wie poprzednich; albo ty k o  60 kg. żyta i 20 kg. 
wyk:, bez inkarnatki na morg.

Gdzie koniczyna czerwona z powodu posuchy 
ie zeszła albo wyginęła, moio-. jeszcze zastąpić Ją 
nkarnatką .

Ściernisko przeorać na mniej więcej 18 cni., 
zwałować w kilkn dni później zaskrndz.ć i zasiać 
inkarnatki 10 kg na morg i zwałować.

lukaruatka nie dorównywa wprawdzie p id  
względem wartości pożywuej koniczynie czerwonej, 
ale zawsze stanowi cenną karmę w zastępstwie n eii- 
daiego kon ic tu ; daje z wczesną wiosną dobry pokos 
a po niej zawsze jeszcze i est czas do siewu, wzglę­
dnie sadzenia buraków, ziemniaków, końskiego zę- 
bu i t. d.

Na rolach lżejszych powinno się było togo ro­
ku po sprzęcie wczesnych zbóz siać hreozkę.

J. ... TC-

Z  r y t i b ń w  t o w a r o t r y o ) ?
B a n k  ro ln iczy  we Lw»wie.:> .U ‘i i  wrześni*.

1904. Ceny z* 50 kilograuobw loo-» Lwów ‘W ’ i u  
koronowa. Pszenica gotowa 8 75 do 9 — . >•>»*
8 50 do 8*75, żyto gotowe 6 81 do 7 11. no** 6 59 -t. > 
6.75, owies obroezny gotowy 6'40 do 6 60, nowy •» — to 
0 '—, jęczm ień pastew ny 6'25 do 6 50, jęonnieó  brow s. a , 
7*25 do 7-75, rzepak 10-50 do 10 75, r z e p u  o iwy 0 -  i .  
O*—, groch pastewuy 7*— do 7*5‘t, groch goto w ru i 
8'— do 9 75, wyka 6*— do 6'50, bobik 6 i5  to 6 50 Ikb 
ozka 9 25 do 9*50, knkurndza nowa 0 00 d i 0*00, el*r* 
8*10 d o 8*26, chmiel z* 56 kiio o 210 io  215. koo -wyot 
ozerwoca 75*— do 80 '— , b iała 55'— L. 90 — I» , i 
56 '— do 6 5 '—, tymotka :ł4'00 do 28*—.

Ppirytcs looo aa 5 i litrów nowy 48 5 i do 49 — 
pwitas Tarnopol eokooiynzeDiowy 35 7 > do 36 O t.

W ied e ń  22 września. Kurs w koronach i pj 50 
klg. Pzzenioa 10*90 do 11*25. żyt o 7 85 do i  00, jęczui tu 
0*00 do 0-00, kukurndza 7 50 io 7 70, owies 7 00 do 7 20 
rzepak 00 00 do 00 00.

Stan powietrza: poobmnrne.

% r y n k ó w  p le a lę itu y e li i
W ie d e ń  dnia 22 września. (Telegram > *

rodowe,".) Zamknięoie giełdy o godzina *2 minor 30 
popołudnia. Akoye austryaekiego zakładu kredytów.gi 
867-75, węgierskiego zakładu kredyrowego 76S 50 , A.ng> ■ 
banko 281b0, Unionbanku 534'—. Baoku dla krajów ko­
ronnych 447-26 BanWereinn 554 50, Rodenc-reiitu 960-00, , 
galic,-jakiego Bantu hipotecznego 545 00, kolei pabeiw -  
wyeh 647 25, kolei południowej 87-00, tramwaju A. —* - 
B. —*—, kolei Elbenthal 420-00, kolei północnej 5490, 
kolei ezeruiowieekiej 57300, alpiny 482 50, Rima M.u*- 
nya 527 50, praskiego towarzystwa zelazneg - 2471 fabryki 
broni 487'—, tureckie tytoniowe J47-O0 gali rjjgsiegi 
kaipaokiego Towarzystwa naftowsgo 1042, oblig w;g. 
iademniz. 97*60, renta m*jowa 99*40, aa.-.try*eka roeti 
koronowa 99*40, węgierska reota kciomw* 97 0*. 5-i-b- 
listy Towarzyztwa kredytowego ziemskiego 0*3). 4-pr - 
centowe litty Banka krajowego 99*00, ł  i pit ęrooćitłwt 
listy Banka krajowego 10170, 5-prooeiUowe z.ioiuua ae 
obligaoye Banku kra.owego 112 —, a procent listy BauZu 
hi po tocznego 99‘40,4 i pół procentowe luty Janka hipo­
tecznego 101'75 6-prooentowe listy H & d za  hipotecznego 
10S*45,4-proeentowe galicyjskie obligaoye pr ym. 99*75,
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1395 
99-50, 4-prouentowa pożyczka miasta Lwoar* u? 25 losy 
mreckie 134.50, marki 117-50 rubL- 2 >3 50.

NADESŁANE.
(Za tą rubry.f Hedakoya nie odpowiada).

Dr. Kazimierz Kruszyński
powrot il

i crdvnuje w chorobach plac 1 gardła 
■lica Słowackiego 1 * . Telefon 169.

D ś |a 4 * |  u i i w t i ł f t t i i n  zaproszenia ślubne 
D IIC IJ W IA JIU W C , j balowe, etykiety
jednokolorow e i Darwne, karty  adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, m a­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

i i B  PiHera i Spółki,
L w ó w ,  Ł y c z a k ó w  3 .

W szelkie monety lagranlerne ku ­
pują i sj-rzedają najkorzystniej

Sokal £ Cilion
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlececra z p r o w in c j i  wykonuj: my o d ­
w rotną pocztą bez doliczenia  osobnej  
prow izj i.

WINO HERMUTH-Najlepsze i naj­
tańsza jest

Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnioe. 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk. lepsi, 
sklepach do nabycia.—Uwatat *8 CiefWOia etyk-
Prani, winiarnia F. RiGO, Trento ipoł. uroi)

Depend&noe „ H o te l  B r is to l"  ©twareie

T e a l r u  H o z m n tt  ^ d
W środę 21 września rozpoczął zzereg przedztawieh w no­
wych, wspaniałych z komfortem urządzonych salaci, do któ­
rych zaangażowano najlepize ziły artystyczni-. Codzteami* 
początek o godz. 8'/, wieczorem. Z wyaokim zzaconkfem

Zygmunt Zehmgst,

HOTEL EUROPEJSKI.
Alberta Szkowrona 

Przyjechali do Lwowa dnia 22 wrieśnia 1904. 
W. hr. Borkowski a Kapuścinitc, J. hr. Jabłonow­
ski i  Zagwoźdlia, R. Pragłowski ze Smolanki, N. 
Better z Krakowa, W. Pieniążek i  Lipinki, E Re­
m a i  Wiednia, A Horodeński z Podola ros., M. 
Heyman z Kamieńca, J. Teodorowicz z Rasową, S. 
Gloger z Tarnopola i J. Lebiedziuk ze Starego 
miasta.
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Różne serca.
Komana z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

— M uszą w tak im  raz ie  zapanow ać nad
tą  n iecierp liw ością — odparł D er stal n iezado­
w olony z tego , że żona p rzyznaw ała  słu sz­
ność żąd an iu  d y rek to ra  „Cosm opolitan*. — 
P rao a  n ie  go tow a i n ie  będzie n ią  ta k  p ręd ­
ko, przypuśoiw szy naw et, że się zab io rę do 
niej kiedykolw iek...

— A h! mój drogi, t a  p raoa tw órcza  ta k  
ła tw o  ci p rzyohodzi — dow odziła  Zuzanna.

— To zależne, oo tw orzę. Gdy zajęoie 
sp raw ia  mi p rzy jem ność, p rao u ję  ła tw o  i 
prędko, ale g dy  m i je s t  w strę tn e , w ted y  nie 
jes tem  zdolny naw iązać m yśli.

— W szyscy wieloy a r ty śc i odznaczali 
się ła tw ością  kom pozyoyi. R ossin i w ciągu 
trzech  dn i n ap isa ł ca ły  a k t opery. H en ry k  
ta k  prędko skom ponow ał sw oją „A talę„...

Słysząc te  n o w i , D ersta l n ie  m ógł p o ­
w strzy m ać uśm iechu, a m łody yankes za ru ­
m ienił się po uszy.

Z uzanna do strzeg ła  w rażenie, w yw ołane 
n ierozw ażnem  je j  odezw aniem . W śród osób 
rozm aw iająoyoh zapanow ało  k łopo tliw e m il­
czenie.

H en ry k  zac ią ł u s ta ; tw a rz  jeg o  w yra  
ż a ła  n iechęć zadrażn ionej m iłośoi w łasnej

— N ie chodzi tu  o w iększą lub m n ie j­
szą łatw ość tw órczą — zauw aży ł D erstal po 
ohw ili — ale o n iestosow nie o b ran ą  porę. Nie 
u zn a ję  w łaśoiw em  zab ierać  się do te j pracy, 
zan im  w ykończę W enecyankę®. G otow iby 
s taw ić  za rzu t, że frym arczę  moim ta len tem . 
P raw dę mówiąc cóż in n e g j sk łan ia ło b y  m nie 
do w ystaw ian ia  opery  w A m eryce, ja k  nie 
ohęó zy sk an ia  dużo pieniędzy.

— B yłby to  ju ż  dość s łu szn y  powód... 
— w trąc ił H en ry k  z przekąsem .

— J e s t  jed n ak  od niego w ażn iejszy  — 
ośw iadczyła Z u zan n a  stanow czym  tonem . — 
N ależałoby dać p ierw szeństw o A m eryce, bę­
dącej naszą o jczy zn ą  i zadow olić naszyoh 
p rzy jac ió ł w  N ow ym  Jo rk u , k tó rzy  m ają  
praw o do n ie jak ich  w zględów  ze strony  m ęża 
Z uzanny  Brandon.

— Oh! m oja droga, nie m ieszajm y pa- 
try o ty zm u  do sp raw y  w yłącznie a r ty s ty cz n e j 
n a tu ry  — zaw ołał D ersta l podrażniony.

— To też nie m ow a tu  o patryo tyzm ie, 
ale o pochleb ien ia m ojej miłości w łasnej i za 
dowoleniu m oich rodziców. M nie zarów no, ja k  
im ohodzi o św ietność naszego nazw iska a 
w żadnym  n a  św iecie k ra ju  pozyskany  ro z ­
głos nie p rzy czy n iłb y  ci ty le  sław y, co w 
A m eryce. O pow odzeniu, odniesionem  w No 
w ym  Jo rk u , m ów ionoby w ęcej może n a  całej 
ku li ziem skiej, n iżeli o try u m fach  o trzy m a 
ny ch  w Paryżu. W iesz dobrze, że o g arn ę ła  
nas m an ia  m uzykalna, że w asi a rty śc i, k tó rzy

za A tlan ty k iem  szu k a ją  laurów , p rzyznać 
m uszą, że ich tam  oceniają  n ie raz  n ad  ioh 
rzeczyw istą  w artość. N ie pogardzaj ted y  p ra ­
cą  d la „C osm opolitana" i d y re k to ra  B artissona. 
Zaręczam , że on ci u rządzi ta k ą  rek lam ę, j a ­
kiej jeszcze nie zaznałeś, że nie będziesz ż a ­
łow ał, iż pod jeg o  p a tro n a tem  p rzedstaw isz 
się moim współziomkom.

— W szystko, oo m ów isz, je s t  p raw d ą ; 
n ie gardzę też  bynajm niej w aszym  kra jem . 
Ale choąo przygotow ać d la  „C osm opolitana" 
operę, trzeb a  j ą  nap isać a ta  p raoa w łaśnie 
je s t  mi w strę tn ą .

— J a k to ?  — p y ta ła  Z uzanna , w p a tru - 
jąo  się ze zdziw ieniem  w oblicze m ęża — czyż 
n ie  podpisałeś k o n tra k tu , nak łada jąoego  n a  
ciebie ten  obow iązek ?

— Podpisałem  umowę.
— M usiałeś być za tem  go tów  spełnić 

przyrzeczenie swoje, bo g en tlem an  nie łam ie 
danego słowa.

— P rzy ją łem  to  zobow iązanie w chw ili 
ciężkiej próby... za raz  jed n ak  pożałow ałem  u- 
czynionego kroku... dlatego, aby  zyskać m o­
żność w ycofania się z um ow y, żyłem  tak  sk rom ­
nie w W enecyi, p racu jąc  nad  nowem  d z ie ­
łem , k tó re  m iało mi dostarczyć środków  do 
sp łacenia d łu g u  i w ydżw ignąó z tru d n eg o  po- 
połoźenia po w ystaw ien iu  „W anecyanki"  w 
Operze.

— No, to  ofiaruj B artissonow i „W en*- 
cyankę"; on zgodzi się n a  zam ianę.

— N ie p rzy stan ę  n a  to  n ig d y ! — zaw o­

ła ł  D ersta l z gw ałtow nością , nad  k tó rą  nie 
m ógł zapanow ać.

— D laozego? — dow iadyw ała się Z uzan­
n a  oiekaw ie.

— Bo dzieło to  obiecałem  n ap isać  dla 
O pery p a ry s k ie j;  n ad to  rzeczą je s t  w ażną 
d la  m ojej dalszej k a ry ery , aby w ystaw ione 
by ło  n a  scenie, n a  k tó re j pierw szy m ój u tw ó r 
odniósł tryum f. Porzucenie z mej s tro n y  Ope- 
ry  w yglądałoby  n a  tchórzliw e u n ik an ie  pola 
walki. C ała publiozność w yczekuje n iecierp li­
w ie m ojej nowej kom pozyoyi, u  jed n y ch  po­
budką te j oiekawośoi je s t żyozliwośó, u  d ru ­
gich  n iechęć; nie rad  bym przyozyniać zaw o­
du ta k  p rzy ch y ln y m , ja k  zaw istnym , pozba­
w iając  ioh „ W eneoyanki“. Mogą j ą  ohw alić 
lub  gan ić  w edle woli oi, k tó rzy  m nie cenią 
lub w yszydzają, ale p ragnę, iżby  słyszeli ją  
w P aryżu .

N asta ła  chw ila  dłuższego m ilczenia, 
p rzerw ana słodkim , ja k  miód, głosem  H en 
r y k a :

— To skońozże ra z  ow ą , W eneoyankę“; 
potem  rozporządzisz n ią , ja k  zeohoesz.

- A h t gdybym  m ógł zażyć spokoju  
choćby przez c iąg  dw óch miesięoy! — wes­
tch n ą ł D erstal.

— A lboź brak  oi tego  spokoju? — dzi­
w iła  się Z uzanna — zdum iew asz m nie, Oli- 
w ierzel Potrzebujesz m yśleć ty lko  o tw ojej 
m uzyce, w olno oi robić, oo oi się podoba 
od ra n a  do w ieozora i jeszcze skarżyć się 
o śm ie la sz !

— W olno m i robić, co m i się podoba! —

p ow tórzy ł m uzyk. — C hyba żartu jesz , Suzy, 
lub te ż  n ie po jm ujesz, jak ieg o  ro d za ju  swo­
body po trzebu je  a rty s ta . N ik t nie m a m niej 
wolności osobistej odem nie.

— Co pow ie w tak im  razie  człow iek 
ubogi, zm uszony zarab iać  n a  żyoie od wsoho- 
du do zachodu słońca?

— Powie, że za rab ia jąc  n a  żyoie pracą , 
odpow iednią zdolnościom  jego , zysku je  p ie­
n iądz lub sław ę, sp e łn ia  przeznaozenie sw oje 
a  prześw iadczenie o pożytku , ja k i  ta  praoa 
przynosi, ozyni go szozęśliw ym. P ró żn iak  je ­
d y n ie  godzien  p o ża ło w an ia ; tak im  próżn ia­
kiem  ja  je s tem , S uzy!

— Dlaczegóż więc p ró żn u jesz?
— Bo nie m ogę postąp ić  inaczej, bo 

p rzydusza m nie a tm osfera , w śród k tó re j ż y ję ; 
pochw ycony w złote ogniw a naszej egzysten - 
cyi, nie m am  ohw ili w ytohn ien ia, zniew olony 
jes tem  oiągle k rąży ć  za tobą, w y zu ty  z ini- 
cy a ty w y , z pow agi, z niezaw isłości. W iesz, 
ja k i je s t n a  oboyon dw orach  los książą t, za ­
ślub iających  królow e. S iedzą n a  stopniaoh 
tro n u  w blasku królew skości, k ła n ia ją  im  się 
rów nie nizko j* k  m onarohom , ale m im o to  
n ie  są niozem  iunem , j a k  ty lk o  m ężam i żon 
swoich. J a  tak że  je s tem  rodzajem  m ęża k ró ­
low ej, zd a ję  sobie z teg o  sp raw ę ze w stydem , 
iż u trac iłem  w artość  m oją osobistą, że w  świę­
cie n ad a je  mi ty lk o  znaczenie urok  waszyoh 
milionów.

(C. d. n.)

DKOBNE OGŁOSZENIA
p i 9  et. od wyrazu.

Hor bata
ohińsko-roayjzka, ibiór majowy, świeże 
Souehong L złr. 3‘75, II. złr. 3-—. Okru- 
ohy najlepsze rir. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1*30 la font. Dwór Lapszyn Brieiany.

5 n n l f  f tl  z balkonem na 1 piątrze, punui z przedpokojem, z kuchnią, 
strychem i piwnicą, od I. października rb. 

pity ni. Clowej 1. 6, do wynajęcia. 197

n r n f l n i c ł a  zdolny- 1 dźwięcznym U 1 y S S illO l Ca głosem i z ukończoną 
szkołą organistowską, pragnie objąć posadę 
organisty przy kościele -parafialnym lab 
klasztornym. Zgłoszenia przyjmuje pod adre­
sem Michał Pazdro, organista w Chorze­
lowie nr. 33 p. loco. 196

y y j ||r>  piętrową w pobliża ni. Akademic- 
w T lIly  kiej zamienię za folwark niezbyt 
odległy od kolei i Lwowa. Oferty z opisem 
majętności przyjmuje: Urzędnik bankowy 
uł. Głęboka, Lwów. 195

5 S Z S S S Z S 5 S S 5 '

W pałacu Fredrów
całe I-zze piętro, pokoi 10 z 1 kuchnią, 
spiżarką, 3 wchodami, używaniem ogrodu 
i placu tennisowego od 1. l'stopada 1904 
do wynajęcia. Bliższe informacye ndzieli 

dozorca przy ul. Fredry 1. 7. 647

Pierwszo- D iu m n  nauczycielskie Mm 
rzędne D I U l U  AUemcnT, ul. Trze­

ciego Maja 1. 5, we Lwowie, poleca nau­
czycielki Polki s wyłszem wykształceniem 
i muzyką. 169

VICHY
DU/o

^ tucznawODA
GUANut-bRILLE
G E L E S T I N "ft!L
tańsza od simej-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

Kawiarnia Amerykańska
68 pray ulicy Trseciege M a ju  1. 11 wc Lwowie.
Do d z ie n n ie  k e n e e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

gy j fl O e s i l l o  w holkaeh wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
U r a n a e - U n i l H  stojaeh w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą komisy 1 przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Załł&d fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f i rm ą 90

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do nabycia w aptekaoh I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt Wewiórskiego.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepiso wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 4

   Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łopleże ze okśry, która otnje się przeto Iśnląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny * ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białośó, delikatność i świe­
żość, sowa w najkrótszym ozaiie p iegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, (Moszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisom 
użycia słz. 1*50. Dr. Lssglelo mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie ; we Lwowie Zy­
gmunta Bnckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaoh u 
Goliehowskiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowikiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A- Hass.

" aMBWB*

WITOLD TRANDA
elektro - teehnik - mechanik 544

w Przem yślu, ni- Franciszkańska 7.

Ś w ia tło  e le k try c z n e  i  m o to ry  — G rom  o ch ro n y  — 
T ele fo n y  — D zw onki e le k tr .  —  A p a ra ty  fizykalne.

I t o  U ?  u -  y  .

Maszyny do nzycla i  pisania. ~—
=  ==== ===== Tow ary optyczne.
Wysyła na ea łą  Galicyę monterów do urządzeń elektrycznych 

po cenach najniższych.
Wlaana pracownio meehsmieuna 1 optyczna.

G .  k .  kolej pań stw ow y

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze Lwowa
do Brzuohowio 5-48 rano, 9-30 i 10-50 przed połudn- 12-38, 2-05, 3 35, 8-05 po 

południu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11]9 wL), 11*10 w uocy 
każdej niedzieli

do Janowa 6-60 rano, 9-15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1-35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3'18 po po­
łudniu (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 5 48 po południa

do Szczeroa 1-45 po połndniu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P n ą y c k e d s ą  do Lwowa:
z Branehowie 6‘42, 7'30 rano, 11-45, przedpoł. 1'47, 3-15, 4‘80 i 5'08 pó polaiL,

7 54, 9*12 wieczór (do 11/9 włącznie).
z Janowa 8-20 rano, 1-16, 4-46 popołudniu, 9*28 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)

10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)
ze Szczeroa 9-68 wieczór (od 1/6 do 11/9 włąoznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11-68 wieozór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i a)

Ruch pociągów kolejowych

JMajątku 
ziemskiego

w cenie około 300.000—400.000 koron, o 
ile możności w Galicyi zachodniej lnb środ­
kowej, w pierwszym rzędzie lasowego, z do­
brym domem mieszkalnym, poszukuje celem 
kapną Polak, katolik. Łaskawe zgłoszenia 
z dokładnym opisem, wyszczególnieniem 
obzzarn, ceny, ciężarów etc. adresować 
prosaę: Kedakcya „Rolnika**, Lwów, 

dla A. L." Pośrednictwo wyklnczone.

F iz y k a ln o *  d y e te ty e z n a

lecznica
dr. Tamaissieio w H o
•tw arta  do kofiea października. Jesień 
tn piękna i ciepła. Knracya owocowa i do­

pełniająca po leczeniu w zdrojowiskach.
618

pilimy
z czystej wełny owezej

sprzedaje 1 wyrabia

Towarzystwo M e
w  Glinianach.

N a żądanie dostarcza kolorow anych wrorów 
kilimów. 641

Poszukujący miejsca
każdej branży, chcący się zająć sprzedażą 
wszędzie pożądanego artykułu spożywczego 
znajdzie zaraz miejsce za stałą miesięczną 
penzyą i wysoką prowizyą. Zgłoszenia pod 
„M. G. 1969" do Haasensteia* i Fogle­

ra  A. G. Mon&ehium. 639

O d r ę c z n e

znakomicie wykonane

po niskich cenach
« L  O c h r o n e k  L  5 .

Dozorca wskaże. 490

obowiązmjąey ■ dniem 30. lipea 1904 roku.
(Czas środkowo - europejski).
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POCIĄG

Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 

Józef J. Iiemkauf
L w ó w ,  p l a e  S m o l k i  8 ,

poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anstr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego

rodzaju. 87

i W  W

Ludwika Stasiaka

humoreski
wyszły 1 są na składzie we wszystkich księgarnlash.

m * -
492

10-02 
10-20 
11-25 
1-10 

1-30 -

— 4 3 5

5 40

5-50

8-40 —

10-00 
10-20

— 10-40

Mo Lw ow a s
(aa dworzec główny)

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), żydaozowa DeUty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielioy, Berhometbn, 
Czudina, Serethn, Radowiec, Dorny Watry i Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, (Jnsymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) KćSrózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoozyak, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warnawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego prze* Kraków, Wieliezki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaozowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korósmeztt 
Law ocznego. Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosielioy 
przez Zuczkę, Wyznioy, Serethn, Suezawy, Radowiee 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hnsia- 
tyna, Kopyezyniee, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do, 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyezyniee 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mieiea 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, z,ydaeiowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 -do 15|9), N. Sąosa, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubi tezowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Iekan (BnkareBztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Csortkowa, 
Husiatyna, Kór8zmez5, Nowosielioy. Dorny Watry, Snezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieda.ia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęeima, Wieliczki, Lnbaezowa, Tarnobrse- 
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Lwonieza, Jasła 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Kopyesyniee, Zalesz­

czyk, Skały, iwania pastsgo, Hnsiaż. yna 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusz*’ Borysławia, Koehawiny

POCIĄG 
pesp. |oso6T
rzych. o g.

M 12*45 —-

■  2-51 —

1  — 410

— 6-i!

— 6-30
— 645
— 6-50

325 —

— 8-35

_ 910— 9-25
— 10-35
— 10-45
— 10-50
1-55

2*45 —

2*55 —

— 3-05
— 330
— 3-40
_ 5-48

5 55,
8-£o

6-40
— 7-OE
— 9-OC
— 10-05
— 10-42

— 10-55

— llnO

11-05
1110

Ze .Lwowa d o
(z dwurea głównego)

Krakewa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadn), Rozwadowa, Jasła, ^Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickau, (Jass, Bukaresztu, Constanoy). Kórdsmesó (od 1/5 do 8(W9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhometnu, Borodiny, Sneaawy, Dor­
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn) 
Chyrowa, Pesstu, Sambora, Sanoka. MesS Laborosa, 
Rymanowa, lwonieza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa. Wla- 
liozki, Oświęsima 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuizan), Źydaezowa, Petntor, KórSs- 
mezó, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watiy (od 1|7 do 31/8), Suezawy 

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husuwu a 
Czortkowa

Ławocinego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu- 

baozowa, Sambora, Chyrowa. Rozwadowa, Nadbrzezia, Za­
kopanego (y. Kraków od 25/6 do lty9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Progi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa. Iwonieia, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saeza Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęeima 

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza. Chodoro 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czermowieo, Dslatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełzoa, Sokala, Lubąozowa, Rawy rnskiej 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort* 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, KSronmszB, Koomania, Dorny 
Watry, Snezawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sącza, Lubaoaow- 
Oświęeima

Tuohli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), £ kolego (od 115 do 30/9 wł ' 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa. Kałusz* 

Kzeozowa. Lubaozowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Źydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadn), Chyrowa, fdeźfl-Laboroz, (Pesztu), Ń, Sąosa, 
Orłowa, Oświęeima 

Lawocznego, (Pasatu), Chyrowa, Borysławia Kałusz*
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odesoy), Brodów
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, R. Zagórza 
Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnioy, NowosieUoy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu. Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 cio 24/6 i od 10/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwania pnstego Potu*oi 
Skały, Huiatyna, Zaloszaayk, Grzymałów-

Stryja
Kawy ruskiej, Lubaozowa (każLej niedzieli)

W  A d n U n l i t r a c y i  „ G Ł I E T T  I A B O B O W E J “

ul. K opernika 1. 7.

ID O  33_©n03r c l s u :
F . S u ryn . „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 k.
A. H alka. „Tatarka" powieść 1 tom etr. 96 . . . • „
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „
J. I .  K raszew ski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „
J. K. Z ieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 258 . • „

„ „Szkice" 1 tom str. 253 . . .  „
„ „Wspomnienia starego kawalera" powieść

1 tom

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom

— 50 h.
— 40 „
— 40 „

1 fi
1 ----  p

1 n

2 30 h.

Na dworzee „Podzameas"
IZ 31)^ Tarnopola, Borek wielkich, G lymałowa — 6-43

815
^ ^ 0

506

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
i ‘dwołoczysk, (Odessy, Kijowa),'Brodów, Gi zymałowa, Husia- 

tyna, kopyciynieo, Czortkowa 
Pu i ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
1 o lwołoclysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kwpyozyniee, Zalesz­

czyk, Potator, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-09
10-52

1  —
10-0 | L 3

Z dworca „PadzameM"
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy)), Brodów, Kopyozynieo, Husia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczyak (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyciynieo, Zalesa- 

ozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), ąlrodów
Podwołoezysk, Brodów, Kowyezyi uso, Iwania pnstogo, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zalesie*; rk, Grzymałowa

U w aga: Pora nocna oznaczona je s t  ram kam i. — Czas środkowo-europejski je s t  później.szy o 
36 minut od ozasa lwowskiego. —  Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju b ilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań ­

stwowych, pasaż Hausm ana L 9, przez cały dzień.

Wjdaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pili^ra i  Spótki.


